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HWenMirq rliory ; Zlikwidowana przez policję gdańską

Centrala Komnnlsluanaw j>ol>lllath
Zdobyto tajną listę wszystkich agentów na P olslę

Niemieckie Biuro Intormacyjne 
w ydało  w sobotę w południe nastę­
pujący komunikat:

Prezydent Rzeszy Hindenburg za 
cłjprował na przeziębienie kataral-

W szystkie wyznaczone na dziś i 
iu iro  przyjęcia i konferencje odw o­
łano.

GDAŃSK, 20.1. Na w czorajszej 
konferencji p rasow ej w iceprezy­
dent senatu G reiser podał pew ne 
szczegóły  o odkryciu w Sopotach 

centrali komunistycznej, 
k tórej zadaniem  było rozsiew anie 
lite ra tu ry  i agitacja kom unistyczna 
nietylko w  Polsce i w Niemczech, 
lecz rów nież i na Litwie, pań­
stw ach  skandynaw skich, W ło­

szech, Francji i t. d.
K ierow nikiem  tego
tajnego biura bolszewickiego,

będącego je dnem z najw iększych 
w Europie, byli dw aj studenci 
chemji, m ianowicie obyw atele  pol­
scy  Lajb Ber Fajgenbaum  z W ar­
szaw y oraz Jefim  Lasków  z W il­
na.

Obaj zostali aresztow ani.

Chautemps padnie!
P rzep o w  ednre n a  wtorek

LONDYN, 20. 1. — Tel. wł. —
P ertinax  w  doniesieniu do „Daily 
T elegraphu" przepow iada, iż w 

nadchodzący w torek gabinet Chau- 
tem psa zostanie w izbie obalony.

W dniu tym  poseł p raw icow y 
Y bam egaray  w niesie pow tórnie, 
już raz odrzucony  wniosek o stw o­
rzenie specjalnej komisji parlam en­
tarnej dla zbadania afery  S taw i­

skiego. Podczas pierw szej debaty  
w niosek ten. z którym  Chautem ps 
złączył kw estję zaufania, został 
przez izbę. dzięki poparciu socjali­
stów . odrzucony.

Obecnie sy tuacja  o tyle się zm ie­
niła. że. jak tw ierdzi Pertinax, so­
cjaliści wniosek dep. Y barnegaray  
poprą, co pociągnie za sobą upa­
dek rządu.

Groźba rozruchów przeciwpodatKowych
w  zniszczonych trzęsieniem ziemi prowincjach Indyj

r LO N D Y N , 20.1. —  W iad o m o ­
śc i n ad c h o d z ą ce  z te re n ó w  do ­
tk n ię ty c h  trzę s ien iem  ziem i w  
Ind jach , św iad czą  że ro zm ia ry  tej 
k a ta s tro fy  p rzew y ższa ją  w sze l­
k ie ,  na jgo rsze  p rzy p u szczen ia .

W ed łu g  n ie k tó ry c h  don iesień  
o g ó ln a  liczba  o fiar, w raz  ze zm ar 
ły m i z ran

dosięga 20.000 zabitych.
M ia s to  M u z a ffa rp u r p rz e d s ta w ia  
je d n ą  k u p ę  g ruzów  A ni jeden  
d o m  n ie  o ca la ł, a k o lo sa ln a  św ią 
ty n ia  w  tern m ieśc ie  ru n ę ła  w  dro  
lwie szczą tk i. P ra c e  n ad  u p rz ą t­
n ięc iem  ru in  p o trw a ją  d ług ie  ty ­
godn ie .

W  D arb h an g a  n a liczo n o  p rz e ­
sz ło  ty s iąc  o fia r, ty le ż  i w  B e t-  
łia h .

D ziś p o w tó rz y ły  się znów  
w strząsy  podziem ne.

W  szereg u  m iejscow ości w y b u ­
c h ła  p a n ik a . K ilk ad z ie s ią t o só b  
g łów n ie  dziec i pon io sło  śm ierć  w  
zam ieszan iu .

Niewiadome są  jeszcze  do dziś 
ro zm ia ry  k a ta s tro fy  w  p ań stw ie  
N ep a l. O d p ięc iu  dni u siłow ano  
n a w ią z a ć  k o m u n ik ac ję  ze s to licą  
teg o  k ra ju  — K atm an d a . a le  n a ­
d a re m n ie . N ie u leg a  w ą tp liw ośc i, 
** o k o lice  ta m te

są zd ew astow an e
p rzez  trz ę s ie n ie  ziem i, a liczba  
o f ia r  —  b a rd z o  zn aczn a. R a p o rty  
lo tn icze  b rzm ią  p rzy g n ęb ia jąco .

K a ta s tro fa  p o c iąg n ie  za  sobą  
n iech y b n ie

ro z ru c h y  i n iep o k o je  
w e w n ę trz n e ; w  tym  ro k u  bow iem  
sp o d z iew an o  się o b n iżk i p o d a t­

ków , co w o b ec  og rom nych  k w o t 
jak ie  p o ch ło n ą  p ra c e  n ad  odbudo 
w ą  k ra ju  —  b ęd z ie  n iem ożliw e.

W icek ró l Indyj, lo rd  W illing- 
don u tw o rz y ł sp ec ja ln ą  k a sę  z a ­
pom ogow ą d la  o fia r  k a ta s tro fy . 
D a tk i z o fia rnośc i pub licznej już 
dziś s ięgają  sum  w ie lo ty s ięcz ­
nych.

Co zgubiło „Szmaragd”
Badan a przyczyn katastrofy

PARYŻ, 20. 1. — Teł. w ł. — P ra ­
sa publikuje p ierw szy  kom unikat 
specjaloej komisji, k tórej zadaniem  
jest zbadanie przyczyn  w strząsa­
jącej ka tastro fy  sam olotu „Szm a- 
ragd“ pod Corbigny.

Kom unikat stw ierdza, że sam olot 
w skutek m ałego pola w idzenia le­
ciał w skośoem  położeniu, lub też 
opierać się musiał silnym uderze­
niom wichru. W  obu w ypadkach 
p łaszczyzny  nośne nie w y trzy m a­
ły  nacisku i podczas lotu złam ały 
się. »

M inister lo tnictw a w ydał szereg 
zarządzeń, ab y  w przyszłości unie­
możliwić tego rodzaju w ypadki. 
P rzedew szystk iem  polecił p rzy ­
stąpić na tychm iast do budow y ra­
diostacji w okolicy Corbigny, po­
nadto zarządził w zm ocnienie w a­

runków  startu  do lotów  nocnych, 
naukow e zbadanie prądów  powie­
trznych i ̂  pow staw ania gw ałtow ­
nych, krótkich uderzeń wichru, 
w reszcie w ydał zarządzenie do ty ­
czące przepisów  konstrukcyjnych  
dla now oczesnych sam olotów  ko­
m unikacyjnych

Pogrzeb ofiar ka tastro fy  odbę­
dzie się dziś w południe, w obec­
ności przedstaw icieli rządu. W  po 
grzebie w eźm ie udział także „czar­
na eskadra" gen. Vuillemina. k tóra 
w łaśnie w dniu ka tastro fy  pow ró­
ciła z wielkiego raidu nad Afryką.

W  ciągu dnia w czorajszego i dzi­
siejszego przedpołudnia tysiące Pa- 
ryżan przedefilow ały przed trum ­
nami z resztkam i ofiar katastrofy, 
w ystaw ionem i w kaplicy szkoły 
w ojskow ej na  Polu M arsow em .

C entrala  pow yższa  znajdow ała  
się w  W iedniu, P rad ze  i Zurichu.

Skonfiskow ano 254 b roszury  ko 
m m isty czn e  w  języku polskim, 
307 takich broszur w  języku rosyj 
skim o ra z  olbrzym ią ilość ulotek 
w najrozm aitszych językach, m. im 
także
w  języku hebrajskim, esperanckim
i t  d.

Część bibuły kom unistycznej, m. 
In . także w ydaw ane w  języku pół 
skim czasopism o „M arynarz", d ru  
kow ana była  w  G dańsku. Międzyi 
skonfiskow anym  m aterjałem  obcią 
żającym , zapełniający wielki po­
kój w  gmachu prezydjum  policji* 
znajduje się nadzw yczaj w ażna 
oryginalna lista nazw isk i adresów, 
w szystkich agentów komunistycz­

nych w  Polsce, 
sk ładająca sie z 2000 adresów  oraz 
50 stron pisma m aszynow ego.

W śród książek znaleziono m. in. 
krótiki za ry s  botaniki, w ydany  rze 
komo przez U niw ersy tet Jagielloń 
ski, a zaw iera jący  w rzeczyw isto  
ści w  treści kom unistyczny m ater 
jał agitacyjny.

W iceprezydent G reiser podkreś 
lił w końcu. że senat gotów  jest tak  
że i w  tym  w ypadku

współpracować z Polską 
celem wspólnego zw alczania  ko­
munizmu.

j jj-

Prezes GórecKi
na Zam ku

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj dr. Romana Górec­
kiego, prezesa Banku Gospodar­
stw a Krajowego.

Rodzina w p łom ien iach
Grozny pożar w Łodz

W wytwórni deseni maiarskich A- 
uerbacha w Łodzi wybuch! wczoraj 
w nocy groźny pożar.

Ogień począł się rozszerzać z nie­
zwykłą szybkością, zagrażając miesi 
kańcom górnych pięter. Wśród lokato 
rów, zbudzonych ze snu, powstała pa 
nika.

Kiedy na miejsce przybyła straż po 
żarna, okazało się, że w lednem z  
mieszkań na IV piętrze uw ęziona zo­
stała przez szalejący ogień rodzima Ła 
niuchów, składadąca się z ojca, madki 
i syna.

Rodzina Łaniuchów niew ątpliw e 
padłaby ofiarą płomieni, gdyby nie to, 
że w ostatniej chwili dwaj strażacy 
wydostałi s ę na dach domu i stamtąd 
przy pomocy lim wydostali Łamiuchów, 
na ulicę.

Pożar trwał do godz. 6 ramo. Stra­
ty, spowodowane ogniem, są ogromu*
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Zastanówmy sie troche...

Takie iesf  zvcie
Ostatnia doba przyniosła znów 

całą lawinę wydarzeń, na które 
należy rwrócić awagę.•

Aiera Stawiskiego nie przesta 
(e pasjonować i burzyć opinji pu­
blicznej Francji.

Izba deputowanych stała się te 
renem niebywałych zajść. Depu­
towani zarzucają ministrowi i dy 
gnitarzom państwowym wspól- 
nictwo bądź osłanianie oszustów  
i zbrodniarzy, obrażeni ministro 
wie posyłają w odpowiedzi depo 
towanym sekundantów i t. P- 

Nie obeszło się zresztą w tem 
tzanownem towarzystwie bez rę 
koczynów: poseł Lagrosilliere
snoliczkował posła Ferry‘ego, re 
d aktora gazety „La Liberie" 
fWolność)i który zarzucał mu tu 
szowanie skandalu.

Słowem — widowisko istotnie 
budujące.
. Ale czy to wszystko oczyści 
zgniłą atmosierę bagna moralne 
go, w  jakiej żyje Francja dzisiej­
sza?

Wtajemniczeni twierdzą, źe w 
aferę Stawiskiego wmieszanych 
fest około 150 wybitnych osobi­
stości. Stego powodu jedno z 
pism zauważa ze słuszną złośliwo 
śdą, że w ciągu najbliższych dni 
odbędzie się 150 „spraw honoro­
wych", które, lepiej niż wszelkie 
śledztwa sądowe, odpowiedzą 
społeczeństwu francuskiemu na 
pytanie, w czyich kieszeniach u- 
tonęły te setki mfljonów, jakie 
sprzeniewierzył Stawisku 

•
W  dyskusji, jaka toczyła się na 

• piatkowem posiedzeniu Sejmu Ślą 
skiego, na czoło wszystkich za­
gadnień wysunęła się sprawa, O 
której wielkim trzeba wołać 
głosem —  w całej Polsce.

Na tle strasznej nędzy, jaka pa 
ntije na polskim Śląsku, sprzeda­
je się obecnie za pieniądze agen­
tom hitlerowskim polskie dzieci 
do szkół niemieckich.

Sorzedaje się!
Nad tym ponurym faktem nie 

może przejść do porządku dzien­
nego ani społeczeństwo polskie, 
ani Rząd.

Nie wolno dopuścić do tego, 
by wTOga ręka, uzbrojona w pie­
niądz, wyszarpywala nam najcen 
niejszą ostoię polskości, jaką jest 
polska młodzież na zagrożonych 
niemiecką inwazją ziemiach gór­
nośląskich!...

•
1 W Warszawie, podobnie jak 
w większości wielkich miast, są 
Uff»ptr uliczne, zwane ..szaleta­
mi". Niema w tem nic niezwykłe 
go.

W  Warszawie mieszka panna 
Irena W. Ma lat 22. Zdobyła ma­
turę, Ukończyła seminarjum nau 
czycielskie. Skromnie licząc — 
razem około 10 — 12 lat nauki. 
Duży kapitał, włożony w życie. 
Niema w tem jednak nic niezwy­
kłego.

Historja zaczyna być jednak 
całkiem niezwykłą, gdy powie­
my, że ta sama panna Irena W., 
nie mogąc nigdzie znaleźć żad­
nego zajęcia i nie mając już z cze 
go żyć, poczęła zabiegać o po­
sadę... dozorczyni szaletu ulicz­
nego. Dla panów i pań. Opłata

dwojaka: 5 albo 20 groszy.
Zdobyła nawet 200 zł., potrzeb 

ne dla osiągnięcia upragnionej po 
sady, ale wkońcu wszystko się 
rozchwiało.

Panienka z maturą i z ukończo 
nem seminarjum nauczycielskiem  
w dalszym ciągu szuka pracy.

P o g o d a

Śmiałe wykradzenie bandytów
pod ogniem karabinu m aszynow ego

NOWY JORK. 20.1. — Tel. wl. — 
Znany bandyta amerykański Cłyde 
Barrow w niezwykle zuchwały 
sposób uwolnił wczoraj pięciu 
swoich towarzyszy, odsiadujących 
karę długoletniego więzienia w wie 
zieniu stanowem w Texas.

Więźniowie pracowali na po­
lach. należących do administracji 
więzienia.

Wczesnym Tan-kiem, zaledwie 
więźniowie przybyli do pracy, po

jawiła się w pobliżu elegancka li­
muzyna, w której siedział Barrow 
i jego przyjaciółka. Barrow, który 

kiedyś występował w cyrku jako 
strzelec, uruchomił karabin niaszy 
nowy i począł ostrzeliwać dozor  
ców. kręcących się wśród więź­
niów.

Udało mu się dwu zastrzelić, a 
i trzech zranić, pnzvezem żadna z 
I kul nie drasnęła ani jednego więź- 
* »ia.

Do obrony przeć wlotniczej i przeciwgazowej
obowiązani są wszyscy

Dowiadujemy się, że na wczoraiszem 
posiedzeniu ucbwahła Rada Ministrów 
projekt ustawy o obronie przeciwlotni­
czej i przeciwgazowej.

Projekt przewiduje, że w czasie, gdy 
grozi niebezpieczeństwo ataku lotnicze 
go, lub gazowego uprawniony jest mi 
Pister spraw wojskowych do zarządze­
nia
pogotowia przeciwlotniczego i przeciw 

gaz(TA'ego
na całym  obszarze państwa, lub jego 
części. Na obszarze wojennym p r a w o  

to służy naczelnemu wodzowi.
Zarządzenie pogotowia uprawnia 

władze do wydawania wszelkich za­
rządzeń potrzebnych do przeprowadzę 
ma obrony przeciwlotniczej i przeciw­
gazowej,
nawet przy użyciu środków przymuso­

wych.
W  drodze oddzielnych, rozporządzeń

ustalone zostaną wszelkie szczegóły 
przygotowań do obrony.

Koszty związane z wymień i onemi po 
czynaoiami ponoszą: skarb państwa,
związki komunalne, zakłady przemy­
słowe. elektryczne i  użyteczności pu­
blicznej w zakresie, m ającym na cełm 
ich obronę, zakłady ubezpieczeń i Ka­
sy Chorych — mających dfa tego za 
kresu działalność; org-apizacje społecz­
ne, zajmujące srę ratowaniem, właści­
ciele łub posiadacze obiektów budo­
wlanych i innych nieruchomości — w 
zakresie m ającym  na celu obronę tych 
nieruchomości .atbo osób w nich za­
trudnionych, jeśli obrona ta ma donio­
słość społeczną.

Przewidziane są k a ry  administracyj­
ne i  sądowe za przeciwdziałanie za­
rządzeniom, wydanym na podstawie 
projektu ustawy do dwóch la t więzie­
nia i 5000 zł. grzywny.

Skandal rozbrzmiewa
Sensacyjne przesłuchanie A ym arda
PARYŻ. 20.1. Przesłuchanie b

redaktora „La Liberte" Aymarda 
miało bardzo gwałtowny prze­
bieg.

Jak donosi prasa, przez drzwi, 
prowadzące do sali, w której odby 
wało sie przesłuchiwanie, docho­
dziły wzburzone głosy. W pewnym 
m om encie dosłyszano, jak Aymard 
krzyknął: „Jest to sprawa politycz

no-sądowa, a ja jestem jej ofiarą'.
Protest Aymarda, jak twierdzi 

„Echo de Paris" musiał mieć pe­
wne podstawy, gdyż przewodni­
czący D‘Armailłac zażądał czasu 
do namysłu przed powzięciem de­
cyzji. Wreszcie sąd wypowiedział 
się za zatrzymaniem Aymarda w 
więzieniu.

$»o trsech Estsch
a r e s z t o w a n y  m orderca  slarca

i Pogoda o zachmurzeniu zrrriennęrn. 
M ejscamf przelotne deszcze. Tempe- 
rotora bez większych zmian. Dość s«I- 
i»e. chwilami poryw ste w iatry z kie­
runków zachodnich.

W  Nowym T  rniyślu pod Poznati om 
ujęto Peliksń Klingsboma, podejrzane­
go o zamordowan e w  rokiż 1930 han­
dlarza Henryka Ka rawskiego!

W paźdz ernńkn 1930 t. Kairów sk.i 
wracając w ieczorem <Lo domu żo&tał 
napadnięty przez nieznanego osóbh ka, 
który zadawszy nw kitka etosów ki­
jem, skradł mu następoic 80 zł. Karow-

ski liczący przeszło 80 lat, dowlókł słę 
z trudem na swoje podwórko ł tam 
w yzonął ducha.

Dochodzenia nie dały  pozytywnego 
wyniku, podejrzenia jednak padły na 
Klingsborna. Kllngsborn po wypadku 
zaginął bez śladu.

Obecnie po 3-ch latach powrócił do 
rodziców j  postał t»m aresztowany.

Towarzysze jego wsiedli do sst 
mochodu. który prowadziła przy" 
jaciółka. Barrow zaś w daJszym cią’ 
gu karabinem maszynowym po­
wstrzymywał pościg.

Mimo, iż zawiadomiona o  mt* 
chwałym napadzie połłeja, rozsta­
wiła posterunki na wszystkich dro 
gach, samochód z uciekinierami zdo 
lal prześlizgnąć się przez kordony 
policyjne, tak. iż o;e zdołano go od 
naleźć.______ _____________

Ograbienie '
pociągu

Banda złodziejów kolejowych okna 
<Ra pociąg towarowy, idący z Ło­
dzi do Warszawy.

Za Szcześliwicaml rabusie roz>* 
bili drzwi w dwu wagonach i za­
brali większa ilość tkanin baweł­
nianych, konserw i owocaw susza 
nycb. . ,

Pościg zarządzony za rabusia™ 
nie dał narazić wyników.Turczynka

kaoianen o retu
W Turcji juz od trzed l lat istnieje 

Szkoła M arynarki dla kobiet, gdzie 
młode kobiety przechodzą teoretycznie 
£ praktycznie naukę służby motsk eL 

Kadetki marynark. muszą co roku 
spędzać na morzu 6 miesięcy, objeż­
dżając na szkolnym statku brzeg, mo­
rza , zwiedzając przytetr. w>rełk e porty.

Z końcem każdego roku zdają egza- 
m o ; trzeciego roku śereszce mogą już 
otrzym ać dyiplom ukończenia szkoły.

Niedawno p. Hat la Semel, która )u4 
zagranicą studiowała m arynarkę zdała 
egzam n otrzym ała dyplom i tytuł xr- 
sirufctorki Szkoły Morskiej dla kob eż.

Banda uidzt-leuoardów
staręh ęriel sadem

Kongo belgijskie dręczone było od 
wielu już lat okrutną plagą. F lagą tą  
byli hłdzie-leopardy. Taką nazwę nada 
watro tam bandzie dzikich murzynów, 
którzy spowici w skóry zabitych Jeo- 
pardów, napadali nocą na domy wsi 1 
miast, zabijali r  rab-waK bez litości.

Banda ta rekrutowała sie z dzkiegd 
szczepu miejscowego, należącego jesz­
cze do ludożerców. P o  zamordowaniu 
swych ofiar, bandyci pożerali je. upiekł 
szy na ogniu.

Żandarm erii be!«;}skiej udało się, 
wreszcie. Zlikwidować ten szczep.

Aresztowanych przywódców stawia­
no przed sadeto w Daressalam. .

Ośmiu- ludzi skazano na śmierć. Fo* 
zostałych,- wśród których były też cztat 

1 ry kobiety, osadzono w więzieniu.-
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Ukarane przestępstwo pana hrabiego
przeciwko Skarbowi Pabstwa

jakób hr. Potocki skazany na 660 tys. zł. grzywny

Jaśn ie pan hrabia Jakób Potocki z  He- 
lenowa

C zytelnicy nasi pam ięta ją  je­
szcze spew nością to w szystko, 
cośmy w swoim czasie pisali o p. 
Jak ó b ie  Potockim . W  czasie sub­
skrypcji Pożyczki N arodow ej pan 
h rab ia  baw ił zagranicą, a jego ge 
n e r a ln y  plenipoten t p. W ł. Rożen 
bergh  zaw iadom ił lokalny kom i­
te t  Pożyczki, że bez zgody „pana 
hrabiego" nie m oże w ziąć udzia­
łu  w  subskrypcji.

Pisaliśm y w tedy, że Jak ó b  hr. 
Potocki,
jeden z najbogatszych magnatów  

polskich,
niety lko  nie chce wziąć udziału 
w  Pożyczce Narodow ej, ale w 
dodatku  ukry ł dochód w w ysoko­
ści około  300 tysięcy złotych.

P len ipoten t p. Potockiego, p. 
R ozenbergh p rzysła ł nam  w tedy 
„sprostow anie". Pełen  oburzenia 
p isał że jest to  n iepraw dą, że w ła 
dze skarbow e żadnego dochodze­
n ia  nie wszczęły. Rozwodził się 
też  p. R ozenbergh nad  patrjo tyz- 
m em  hr. Potockiego, k tó ry  poda­
row ał wojsku rozpadający  się za 
m ek B rzeżany i t. p.

„S prostow ania" nie zam ieści­
liśmy. Pan Potocki wytoczył wów  
czas przeciwko nam sprawę sądo 
Wą o „zniesławienie".

Zanim dojdzie do tego ciekaw e 
go procesu, pragniem y już dziś po 
dać do wiadom ości publicznej 
szczegółow y przebieg spraw y k ar 
nej, w ytoczonej p. Jakóbow i hr. 
Potockiem u (W arszaw a, Al. Ujaz 
dow skie 34), generalnem u p len i­
poten tow i p. W łodzim ierzow i Ro 
zenberghow i (W -wa, Nowogrodz 
ka  43) i k ierow nikow i b iura A lek 
sandrow i B ałabanow i (W -wa, Al. 
U jazdow skie 34) p rzez w ładze 
skarbow e z art. 96 ustaw y o p ań ­
stw ow ym  podatku  dochodowym.

Spraw ę rozooczęto 25 w rześ­
nia 1933 r., a ukończono o=tatecz 
nie 17 listooada 1933 r. W  dniu 
tym przesłano zaw iadom ienie o 
wym ierzone) należności karnej.

Otóż, dochodzenie skarbow e 
uiawniło, że p. Jak ó b  Potocki, p. 
R ozenbergh i p. Rałaba.n w yka­
zali w 1928 r. dochód do opodat­
kowania z kanił»*ńw w wvsoko  
ści ll'i.844.75 zł. Tymczasem rr.e- 
Civwic*v d o c h ó d  wyniósł 
351.309,94 zl.

t  kryto zatem kw otę 235.465,19 
złotych.

W obec tego w ładze skarbow e 
obliczyły, że p odatek  od docho­
du z gruntów , z budynków , z ka 
p itałów  i w yrębów  lasów wynosi 
736.783,45 zł. Tym czasem  w edług 
w ykazów  zarządu dóbr p. Potoc­
kiego ogólny podatek  od u- 
jaw nionych dochodów wyniósł 
604,707,63 zł. Uszczuplono zatem

podatek  ten o 132,075,82 zł.
Postanow iono w ięc nałożyć od 

tej kw oty
pięciokrotną karę, która wynosi 

660.379 zł. 10 groszy.
W ysokość kary  pieniężnej o- 

k reślona została po w zięciu pod 
uwagę stopnie przew inienia, któ  
re nastąpiło  świadomie, gdyż o- 
skarżeni dokładnie wiedzieli, że 

I w pływ y z kapitałów  podlegają

A n g i j a ,  Rumunia i Chiny
głównymi nabywcami towarów łódzHich

Jak w iad om o, przed w ojną prze­
m ysł w łók ien n iczy  łódzk i d la całej 
sw ej produkcji zn ajd ow ał rynek  
zbytu  w  R osji i ek sp ortow ał m ało. 
O becnie, w o b ec  zm ienionych w a ­
runków  p o litycznych , przem ysł łód z  
ki m usiał szuk ać dla sieb ie  n ow ych  
rynków  zbytu  poza  granicam i P o l­
ski.

W arto  przypatrzeć się które to  
p ań stw a  są  d ziś odbiorcą produk­
cji łódzkich  fabryk, a  w ięc  przędzy  
w ełnianej i b aw ełn ianej, tkanin b a ­
w ełn ian ych , p ó łw ełn ian ych  i w ełn ią  
nych, m aterjałów  filcow ych  i w o g ó -

le w szy stk ieg o  teg o , co jest sp e ­
cja lnością  przem ysłu łód zk iego .

O tóż w  grudniu ub. io k u  Łódź 
w y w io z ła  zagran icę  w yrob ów  w łó ­
kienniczych w sze lk ieg o  rodzaju o -  
koło  292 tys. kg., w artośc i 2 i pół 
m iljona zł. G łów nym  odbiorcą tych  
tow a ró w  b y ła  A ngija, na drugiem  
m iejscu sto i Ruinunja, a zaraz po 
niej Chiny. D alszym i w iększym i od ­
biorcam i b yły  w  grudniu: Holandja, 
P alestyn a , M aroko, A m eryka P o ­
łudn iow a, B e lg ia . B ułgarja, A ustrja  
i t. d.

opodatkow aniu. Okolicznością ob 
ciążającą p rzy tem  jest duża kw o­
ta  od której usiłow ano się uchy 
lić, a okolicznością łagodzącą —■ 
obecny spadek rentow ności go­
spodarstw a i trudności w zreali­
zowaniu wyższej kary.

Term in dobrowolnego zapłacę 
nia k ary  w ładze skarbow e usta li 
ły  4-tygodniowy, licząc od dnia 
zaw iadom ienia o nałożeniu kary , 
t. j. od dn. 17 listopada 1933 r. 
G dyby jednak k ara  w term inie nie 
została opłacona spraw a byłaby  
p rzekazana sądowi z a rt. 99 usta  
wy o  państw ow ym  podatku  docho 
dowym.

W  tej chwili nie w iem y jeszcze, 
czy kara  została „dobrow olnie" 
w term inie w płacona. Poinform u 
jemy jednak o tern czyteln ików  
niezaw odnie.

In teresu je nas pozatem  bardzo, 
czy p. R ozenbergh, p len ipo ten t 
pana hrabiego, zaszczyci nas £ 
tym razem  „sprostow aniem " te ­
go w szystkiego, cośmy wyżej po­
dali —  czy też... będzie w olał za­
czekać na zapow iedzianą przeciw  
ko nam  rozpraw ę sądow ą?...

Samobójstwo przy łoiu zmarłe) żony
Dramat przemysłowca łódzlieoo w Klinice dr. Dydyłpkimio

W sanatorium dla nerwowo cho 
rych dr. Ludwika Dydyńskicgo 
w Warszawie przebywała od pew

nego czasu na kuracji 46-letma 
Wifctorja Maokie wieżowa, żctia 
przemysłowca z Łodzi.

Nowe projetity ustaw
u ch w aliła  R^da M inistrów

W czoraj rano odbyto się pod prze­
wodnictwem P. Premiera Jędrzejewi- 
cza posiedzenie Rady M uistrów, na 
którem rozpatrzono 1 uchwalono sze­
reg projektów ustawodawczych, które 
wniesione będa do Sejmu w ciągu naj­
bliższych dni.

M. im. uchwalono następujące pro­
jekty ustaw: o ochron:e przed pożara­
mi i innemi klęskami żywiołowemu o 
filmach i ich wyświetlaniu, o poborze 
rekruta w r. 1934, o obronie przeciw­
lotniczej i przeciwgazowej, o morskich

opłatach portowych, o przestrzeganiu 
porządku na kolejach użytku publicz­
nego oraz o ułatwieniu spłaty zaleg­
łych składek i opłat na rzecz instytu- 
cyj społecznych.

Ponadto Rada Ministrów uchwaliła 
rozporządzeni w sprawie uznania L. 
O. P. P. za stowarzyszenie wyższej u- 
żyteczności i nadania statutu temu sto 
warzyszeniu oraz rozporządzenia o u- 
posażeniu funkcjonarjuszów administra 
ej: lasów państwowych 1 ustanowieniu 
tabeli stanowisk w administracji lasów  
państwowych.

Po 4 lata
dostali osłuśoi z

W arszawski sąd okręgowy ogłosił 
wczoraj wyrok w sprawie nadużyć w  
Międzynarodowem Towarzystwie Wa 
gonów Sypialnych, popełnionych przez 
naczelnika warsztatów reparacyjnych, 
Skrebpwskiego, i kasjera, Bondorow- 
skiego. Sąd okręgowy uznał obu oskar 
żonych winnymi przywłaszczenia so­
bie pieniędzy, należących do T ow arjy  
stwa oraz podrobienia 1 sfałszowania 
dokumentów ł dowodów kasowych i 
skazał ich: Skrebowsklego na 4 lata
więzienia za przywłaszczenie, Bon-

więzienia
wagonów syim lnych

drowskiego zaś za przywłaszczenie i 
fałszerstwo dokumentów na łączną ka 
rę 4 lat więzienia. Jednocześnie sąd 
przyznał powództwo cywilne od Skre 
bowskiego i Bondorowskiego w wyso  
kości 136.000 zł., a nadto od oskarżo­
nego Bondrowskiego w  w ysokośd  
210.000 złotych.

Prokurator zw rócił się do sądu o 
bezwzględne aresztowanie na sali obu 
skazanych. Sąd zastosował areszt bez 
względny.

Ostatnio staw zdrowia chorej tafc 
znacznie się pogorszył, iż lekarze 
zawezwali telefonicznie męża jei 
48-letoiego Antoniego Mackiewi­
cza, który wczoraj przyjechał <io 
chorej żony.

W ciągu nocy zaszło tak znacz­
ne pogorszenie, iż lekarze stracili 
nadzieje utrzymania chorej przy 
życiu. Jakoż wczoraj w południe 
Mackie wieżowa w obecności mę­
ża zmarła.

Śmierć żony wywarła na męża 
tak silne wrażenie, iż dokonał za­
machu samobójczego. Klęcząc 
przy łużiku zmarłej żony, Mac­
kiewicz wystrzałem rewolwe­
rowym w serce pozbawił się ży­
cia.

Odgłos wystrzału zaalarmował 
personel sanatorium. Na pomoc po 
śpieszyli dwaj lekarze dr. Górski 
oraz dr. Patocki, którzy skonstato 
wali śmierć zrozpaczonego męża.

Zwłoki zmarłego samobójczą 
śmiercią przemysłowca zabezpie­
czono aa miejscu. Policja XI komi­
sariatu wszczęła dochodzenie.

Tragiczna śmierć ś. p. małżon­
ków Mackiewiczów w y w o ła ła  
przygnębiające wrażenie wśród le 
karzy, pracowników i pacjentów 
sanatorium.

Niedziela
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Jutro Anastazego
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Triu mtestqce Kałuszu w Halni HUlcrowshlcl
Przeżycia polskiego marynarza 

bezpraw nie w ięzionego w obozie koncentracyjnym
W  ostatnich dniach przynieśliśmy ko 

lejno opisy niesamowitych tortur i 
szykan na jakie narażeni sa nasi roda 
cy, których los poniósł do rządzonej 
przez brunatne koszule Trzeciej Rze­
szy niemieckiej.

Przedstawiliśmy kolejno przeżycia 
porwanego zdradziecko, a następnie 
bezprawnie skazanego za szpiego­
stwo polskiego strażnika granicznego 
Mariana Brożyny, trzymanego przez 
trzy  tygodnie w więzieniach mjra rez. 
Ludygi-Laskowskiego, oderwanego od 
rodziny i wypędzonego z „raju hitle­
rowskiego" górnika W ładysława Ro- 
szczyka. pochodzącego ze Słodowca 
pod W arszawa, któremu pozwolono 
zabrać jedno tylko ubranie.

Do tej kategorii „przstepców" zali­
czono również marynarza polskiego 
Karola Schomsteina z Bydgoszczy. 
Młody ten człowiek, piastujący stopień 
stewarda na statku pasażersko-towa- 
rowym królewskiego holenderskiego 
Lloyda — SS. „Amazona" kursującym 
na Unii Amsterdam — Gdańsk, dostał 
się również w ręce krwawych siepa­
czy  hitlerowskich.

Oto jego opowieść:
W  drodze z Gdyni do Amsterdamu 

Statek nasz zawinał w dniu 11 paź­
dziernika 1933 r. do portu hatnburskie 
go. Nie znalem tego miasta. Wiedzio­
ny ciekawością opuścdem pokład stat 
ku i udałem sie w towarzystwie zna­
jącego Hamburg starego marynarza, 
palacza okrętowego Ignacego Kesigsa, 
Łotysza, do miasta. Kesigs był moim 
przewodnikiem Oprowadzał mnie PO 
ludnych ulicach tego olbrzymiego mia 
sta, pokazywał rzeczy godne zwiedze 
nia przyczem marynarskim zwycza­
jem nie omijaliśmy szynków i tawern 
portowych, z których Hamburg słynie 
na cały niemal świat.

Tymczasem spotkała nas wielka 
przykrość, której ja nigdy nie zapom­
nę. Po całonoonem pijaństwie udaliś­
my się na spoczynek do jednego z 
„Seemannsheim‘ów“ i zasnęli tak tw ar 
do. że zapomnieliśmy godzinę odjazdu 
statku. Pośpieszyliśmy więc do portu 
aby sie o tern przekonać i ku nasze­
mu przerażeniu stwierdziliśmy że sta­
tek nasz odpłynął. Trzeba było wrócić 
do „Seeniannshaimu".

Wypełniliśmy podane nam karty 
meldunkowe, przyczem ia nie taiłem 
faktu, iż jestem obywatelem polskim. 
,To mnie zgubiło.

Tej samej nocy wyciągnął mnie z lóż 
ka patrol szturmowców hitlerowskich, 
którzy mnie zaaresztowali i osadzili 
w  wiezieniu Harburg-Willersburg. od- 
łegłem od Hamburga około 12 km. Je­
dynym powodem aresztowania było 
moje obywatelstwo, gdyż nie stawia­
no mi pozatem innych zarzutów Po­
zbawiono mnie ubrania i przebrano w 
kostjum więzienny. Moje częste proś­
by, by mnie przedstawiono do przęsłu 
chania nie odniosły skutku. Zatrudnio 
no mnie w warsztacie, wraz z kilku­
dziesięciu wieźnami karnymi i zatrud­
niono sporządzaniem wycieraczek ko­
kosowych.

Dopiero po 17 dniach pobytu w wię­
zieniu zawezwano mnie przed oblicze 
sędziego śledczego. Pan ten postawił 
mi pytanie za co siedzę i jak długo, 
czein byłem mocno zdziwiony. P rzy­
puszczałem bowiem, że hitlerowcy ma 
ją przeciwko mnie iakeś — może go­
łosłowne — ale skonkretyzowane za­
rzuty. Tymczasem nie winiono mię o 
nic ale zato podejrzewano —- jak 
zresztą wszystkich obcokrajowców — 
o szpiegostwo.

Najwięcej chyba zdziwiony był sę­
dzia śledczy gdy mu wyjawiłem nazwi 
sko i dodałem, że jestem Polakiem. 
Był niepocieszony i stara! się we 
mnie obudzić „uśpione serce niemiec­
kie1* — jak sie wyraził. To mu się je­
dnak nie udało. Nie mogłem podawać 
sie za Niemca skoro nim me jestem 
ani nie byłem. Stym dniem zaczęły się 
szykany i obrzydzanie żyda. Wyśmie

wano mnie ł policzkowano przy byle 
okazji. Znosiłem to cierpliwie gdyż 
wiedziałem, że każde słowo protestu 
mogło pociągnąć za sobą znacznie gor 
sze następstwa. Wolałem więc nie 
drażnić moich prześladowców i nie 
prowokować id i do gorszych przykro 
ści na jakie narażeni byli moi towa­
rzysze niedoli.

Bicie i katowanie wśęźn ów. prze­
ważnie obcokrajowców i Żydów pow­
tarzało się stałe. Jęki i krzyki bitych 
dochodź ły  moich uszu rwetyHko w cią­
gu dnia, ale zakłócały spokój nocny. 
W nocy bowiem budzono podejrza­
ny cii o akcję antyhitlerowska „prze­
stępców" i drogą podchwytuych py­
tań starano się wydobyć zeznania. I 
urnie nie ominęła taka niespodzianka. 
Pewnej nocy ściągn ęto mnie z pry­
czy, zawleczono do pokoju przesłu­
chań i starano się wyciągnąć „tajem­
nice".

Pokój przesłuchań, a ściślej mówiąc 
tortur ozdobony był porozwieszane- 
mi na ścianach pałkami gunio w e m , by 
kowcami. kastetami i t  p. narzędzia­
mi, którymi posługiwano się przy wy 
dobywaniu zeznań. O sposob e, o bru

Mowa sen. Panta wygłoszona w 
piątek vf sejmie śląskim znalazła 
szerokie echo na łamach prasy, 
zwłaszcza niemieckiej.

„Oberschlesischer Kurrier" jesz­
cze przed posiedzeniem przyniósł 
mocny atak w jego kierunku, zada* 
walając sie w sprawozdaniu ma- 
Igpi ufryzowaniem deklaracji oso­
bistej.

Natomiast „Kottowitzer Zeitung" 
zamieszcza dłuższy artykuł poza 
sprawozdaniem, w którem również 
znajduje się atak, maiacy ustalić, 
że dr. Pant wiele rzeczy w dekla­
racji osobistej, złożonej przed sej­
mem na temat walnego zebrania de

Dnia 9 stycznia b. r. posterunko­
w y  Jażnach, baw iąc z w izytą w 
mieszkaniu nadgórnika Księdza w 
Miejskim Janow ie pod M ysłow ica­
mi zauw ażył, żę dw u nieznanych 
spraw ców  usiłuje dokonać w łam a­
nia do znajdującego się nap rzeciw ­
ko m ieszkania Księdza składu ko- 
lonjaŁitf&o Korzonkowej. Policjant 
z w ydobytą bronią w yruszy ł r«a u- 
jęcie złodziejów na  gorącym  uczyn­
ku.

P rzestępcy  zorien tow aw szy  się 
po oddaniu do posterunkow ego dw u 
strza łó w  zbiegli.

W  toku dochodzeń, p row adzo­
nych przez w ydział śledczy w Ka­
tow icach przy  współudziale komi­
sariatu  w  M ysłow icach i posterun­
ku w Janow ie natrafiono na  ślad 
niebezpiecznej szajki złodziejskiej,

F ab ry h a  o sp y
Straż pożarna w Katowicach zaalar 

mowano wczoraj przedpołudniem do 
Załęża, gdzie w fabryce papy dacho­
wej i przetworów smołowcowych Doi
mana powstał pożar.

tałności „przesłuchujących" świadczy­
ły liczne ślady krwi na ścianach i po­
dłodze. Przeraźliwe krzyki i wołania 
katowanych nie wychodź ły poza ob­
ręb czterech śćan . bowiem drzwi i ok 
na były Izolowane. Zato ślady krwi 
byty wymownem świadectwem paJ- 

karsfcich metod katów z pod znaku 
haken-krojcu.

P rzy końcu mego pobytu w  więzie­
niu Harburg-W  flerstmrg. sprowadzo­
no tu większa grupę robotników, któ 
rych aresztowano w związku z w y­
krytą rzekomo robota komunistyczną 
w  fabryce chemicznej, ściślej mówiąc 
wielką wytwórnią gazów bojowych.

itod koniec paździoru ka ubiegłego 
roku wezwano niniie do kancelarii, wy 
dano cywilne ubranie, a następnie po­
wierzono opece dwu szturmowców, 
którzy autem przywieźli n w e  do obo 
zu konoentra cy pnego w FusstottteJ koło 
Hamburga. Tu zaczęło się pasmo po­
twornych katuszy: bicie, torturowanie 
i wymuszanie zeznań były codzien­
nym .^pokarmem" brunatnych koszul. 
Jęto i okrzyki torturowanych słychać 
było nieprzerwanie.

W  ększość internowanych stanowili

jańskiej przemilczał, a te drobne 
korektury i osłabienia, które w tej 
deklaracji poczynił, w żadnym wy 
padku nie wystarczają zdaniem 
.jKattowitzerki" do uspokojenia, na 
tak niezwykłej drodze zaatako.wa- 
nei niemieckiej mniejszości.

Jak wiadomo, przywódca nie­
mieckie! partji chrześcijańskiej i pre 
zes klubu niemieckiego w sejmie 
śląskim dr. Pant już dość dawno za 
znaczył swój krytyczny stosunek 
do prądów, nurtujących wśród 
mniejszości niemieckiej na Śląsku 
i metod polityki hitleryżującego 
Volksbundu, usiłującego nawet
zgermanizować ludność polską
przez uruchamianie w rdzennie poi

która  usiłow ała w łaśnie zastrzelić 
posterunkow ego Jażnacha.

W  skład szajki wchodziło 5 osób, 
w szyscy  niejednokrotnie karani za 
w łam ania i napady  rabunkow e, a 
to: 27-lelcii Paw eł L ab u sz  Roździe- 
nia-Szopienic (3-go Maja 10), b ra t 
jego 18-!etni Emanuel, 27-letrii Hen­
ryk Kutowicz, 26-letni W ładysław  
Kosowski, 19-letni Alfons Dietrich.

Szajka posiadała sw ą melinę w 
mieszkaniu niejakich M usiołów w 
Szopenicach (K rakow ska 54), gdzie 
dzielono się łupem.

Szkody w yrządzone przez nich 
sięgają naw et kilkunastu ty sięcy  
złotych.

W szyscy  odpow iadać będą za u- 
siłow ane zabójstw o posterunkow e­
go.

w płomieniach
Jak sie okazało, wskutek przegrza­

nia, zapaliła się wybiegająca z kotła 
smoła od którei zapłonał drewniany 
barak.

obcokrajowcy; nie brak było również 
Niemców, których posądzano o komu­
nizm. Na wstąpię przebrano mmie w 
muinidur aresztatraki, opatrzony nume­
rem 1112.

Dzień po dariu mijał, irtkt jednak nie 
zatroszczył s e o los setek niewinnie 
przetrzymywanych i katowanych ofiar 
hWerowsk ego reżimu. Tak przetrw a 
leni do Świąt- Bożego Narodzenia. Je­
dynym znakiem, łączącym mnie ze 
światem, był list od brata oraz prze­
syłka pi en ężtta — 30 złotych. List 
•odczytano mi-, załączając tenże do akt 
z gotówki zaś wręczono mi przy zwoi 
niierwu 7 marek i 10 feoigów, resztę 
zaś potracono na koszta wyżywienia 
wi-ęzietmego.

W reszc e nadszedł dzień wyzwole­
nia. W dn*u 27 grudnia ub. r. nic udo 
wodttrwszy mi żadnego przestępstwa, 
prócz tego, że jestem Polakiem, odsta 
w iają urnie do stacji sznpas-.rwej. skąd 
etapami od stacji do staoi w dn.iu 10 
stycznia dostałem ś ę  na granicę pol­
ską w Bytomiu. Kiedy znalazłem się 
na zieflw polskiej, dziękowałem Bogu, 
że to. co przeć eipiałem niewinnie, 
mam już, «a szczęście, za sobą.

skieh miejscowościach t. zw. Hel*' 
mów.

Z tego też względu poseł Pant 
odsunął się zupełnie od czynników  
skrajnie hitlerowskich w łonie 
mniejszości, a nawet odgrodzi! się 
od uchodzącego dotąd za organ 
katolików niemieckich „Oberschle­
sischer Kurrier", zapowiadając 
jednocześnie wydanie własnego or- 
ganu.

Zmiana tego kursu politycznego 
i napiętnowanie metod Volksbundu 
wywołało paroksyzm wściekłości, 
któremu działacze hitlerowscy da­
ją swój wyraz na łamach prasy 
niemieckiej i zebraniach.

Dwie rozprawy do aźne 
na Śląsku

Jak. się dowiadujemy, akt oskarżenia
przeciwko mordercom ś. p. Franciszka 
Bryca - Knpicy. Ifctmerowa j Trondowi 
został wygotowany i aż akt oskarżenia 
prze prokuratora sądu doraźnego dr. 
Nowotnego.

Termin rozprawy doraźnej, która 
s ę odbędzie w Krój. Hucie został w y 
znaczony na dziień 26 stycznia. Roz­
prawię przewodniczyć będzie dr. Arct 
prezes sadu okręgowego w Katowi­
cach.

Druga rozprawa doraźna przeciwko 
mordercom post. Fojcika — bracionn 
Siwcom odbędzie się w  Rybn ku w  
poniedziałek 29 b. m.

Nad przestępcami zawisło widmo 
śiiw'e rei.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela 21.1 o godz. 16: „Trójka
Hultajska", o godz. 20: „Chcę właśnie 
ciebie".

Wtorek 23 1. o godz. 19 (dla bezrob.) 
Król. Huta Betleem Polskie.

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
Poniedziałek 22.1 o g. 20: Rybniki 

Betleem Polskie.

Niezależne stanowisko tf.-ra Panta
wywołało paroksyzm wściekłości

dziafaczów hitlerow skich na Śląsku

legatów niemieckiej partii chrzęści-

Szaiha złodziejsłia
planow ała zabójstwo policjanta
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Cyfry i rzeczywistość
Rzekoma redukcja bezrobocia w Niemczech

’Jednym z najczęstszych  ch w y  
tów  propagandowych hitlery­
zmu jest pow oływ anie się u- 
staw iczne na redukcję bezrobo­
cia przez rząd Hitlera. Narodo­
w i socjaliści z triumfem podkre­
ślają spadek cyfr zarejestrow a­
nych bezrobotnych o  — 2300000 

P ew ną, nikłą zresztą, część  
tej redukcji bezrobocia przypi­
sać należy ożyw ieniu  przem y­
słu ciężkiego i „najcięższego" w  
zakresie w ytw órczości militar­
nej. Praca na trzy zmiany w  
w ielu fabrykach amunicji i środ­
ków  chem icznych jest w ym o­
w nym  przykładem w pływ u, ja­
ki w yw arła  akcja zbrojeniowa 
trzeciej R zeszy  na zatrudnienie 
robotników.

W zrost produkcji nie idzie by  
najmniej rów nolegle z w zro­
stem  spożycia. P o z :om płac 
spadł. Jak słusznie zaznacza an 
gielski „Economist", zatrudnie­
nie now ych robotników odbyło  
się kosztem  dawniej już pracują­
cych. Obcięto płace. Skrócono  
tydzień roboczy.

Nie w szy sc y  zarejestrowani 
bezrobotni otrzymują zasiłek. 
Na początku stycznia zgórą 900 
ty s ięc y  pozbawionych było ja­
kiejkolwiek pom ocy pieniężnej 
od R zeszy, bądź też w ładz lokal 
nych.

P oza  służbą dom ow ą w yklu­
czono z ubezpieczeń od bezrobo 
cia ogrodników, pracow ników  
rolnych, przewoźników' rzecz­
nych oraz zatrudnionych na stat 
kach, łodziach oraz przy kana­
łach.

C zęsto odmawiana jest zapo­
m oga spowodu nie-aryjskości 
luib nieprawom yślnośoi politycz­
nej.

Faktyczna liczba pozbaw io­
nych pracy przekracza znacznie 
liczbę zarejestrow anych. „Nie­
widzialni bezrobotni" obliczani 
są na 1 i pół do 2 m ljonów.

Znakomitym środkiem reduk­
cji bezrobocia okazało się uw ię­
zienie wielu ty sięcy  obyw ateli 
w  obozach koncentracyjnych. 
N Te bez w p ływ u  pozostała też 
ucieczka około 60 tysięcy  Ży­
dów , oraz innych w ygnańców  
politycznych. Znaczenie sw e —  
w  sensie „redukcyjnym" posia­
da też prawo, zabraniające zaję 
cia kobietom zam ężnym , gdy  
mąż pracuje.

Interesującą w ym ow ę posiada 
liczba zatrudmonych osób, ubez 
pieczonych od choroby. P od­
czas. gdy liczba bezrobotnych  
zm niejszyła się w edług sta tysty  
ki w  grudniu ub. r. o  1364000 w  
stosunku do r. 1932, liczba ubez 
pieczonych  w zrosła  jedynie o 
1109000.

264 tysiące „nowozatnidn o- 
nych" zaw ieruszyło  się w  chao­
sie  cyfr, nieubezpieczone mimo 
istniejącego prawnie przymusu  
w  tej m ierze.

W ielką rolę odegrać m:ały  w  
ożyw ieniu  rynku pracy —  robo 
ty  publiczne.

U tw orzono „Arbcitdienst" (siu 
żba pracy) i „Landnelfer" (pra­
cow nicy  rolni). Zw erbowano  
około 250 ty sięcy  bezrobotnych  
w  wieku 18 do 25 lat. Skreśleni 
z 1'sty zasiłków , otrzym ali pła­
ce, niew ystarczającą do najskro 
mniejszej naw et egzystencji.

„O bozy pracy" urządzone są 
na sposób w ojskow y. W ojskowe  
mundury i dyscyplina. „Ochotni­
cy" otrzymują jedzenie, odzież  
i m ieszkanie oraz drobną kw otę  
tygodniow ą. G łownem  zatru­
dnieniem są ćw iczen ia w ojsko­
w e  i budowa dróg. Pracow nicy  
biorą udział w  manewrach przy

Nad głowami wielotysięcznej rze 
szy inwalidów pracy i ich rodzin na 
Śląsku zaw isła

groźba obniżki rent, 
już kilka razy w ostatnich latach ob 
rywanych w sparć pozwalających 
im najaką taką wegetację.

Zapow iedziana jednak ostatnia 
5-procentow a obniżka zagraża eg­
zystencji tych wykorzystywanych 

. przy każdej okazji biedaków, któ- 
I rzy, by zapewnić sobie starość, nic 

szczędzili pieniędzy składanych na 
ten cel do kas Knappschaftu a na­
stępnie Spółki Brackiej.

W praw dzie nie jest nowością, żc 
finanse Spółki Brackiej w skutek 
skandalicznie rozrzutnej gospodarki 
mocno podupadły, to  jednak winę 
takiego stanu rzeczy nie leży po 
stronie ubezpieczonych w tej insty­
tucji inwalidów pracy, lecz zarządu 
S-ki Brackiej, który za  to  powinien 
bvć pociągnięty do odpowiedzialno­
ści. Nie po to powierzano wielomil­
ionow e fundusze ubezpieczonych 

by je trwonić, 
lecz w  pierwszym rzędzie, by s ta ­
nowiły one stałą rezerwę na wypła­
tę rent inwalidzkich, wdowich i sie-

Do codziennych prawie objawów 
życia pracowniczego natęża skargi u- 
bezpieczonych w Kasach Chorycli pra 
cowiuków zarówno fizycznych jak i 
umysłowych. Żale pokrzywdzonych 
przez Kasy Chorych polegają albo na 
opieszałej opiece lub też nieuwzględ­
nianiu słusznych życzeń ubezpieczo­
nych.

Wiadomo, że tego rodzaju instytucja 
nie jest w stanie wszystkim dogodzić 
i stad więcej utyskiwań niż pochwał; 
nieraz jednak dzieia sie rzeczy, które 
nie moga ujść uwagi i spotkać się mu 
szą z krytyką

Do wiadomości naszei doszedł nastę 
pujący wypadek: W mies. wrześniu
ub. r. zgłosił sie Józef Grcdoń. zam. 
w Knurowie (Sienkiewicza 2) pomoc­
nik malarski, zatrudniowy w Zakła­
dzie malarskim Teodora Dobrowolskie 
go w Katowicach-Załeiu (Wojciechów 
skiego 56) w Ogólnomiejscowei Kasie 
Chorych w Katowicach celem udzieie-

kopaniu row ów  i budowle m o­
stów .

Około 300 tysięcy  bezrobot­
nych zatrudnionych zostało  
„przym usowym  nakazem" urzę­
dów pracy, które poleciły popro 
stu pracodawcom  przyjąć „do­
datkow ych robotników" niezale 
żn;e od ich zbędności dla przed­
siębiorstw a. Te same urzędy  
czuw ają nad zdyscyplinow a­
niem robotnika, oraz nad jego 
wolnym  czasem . „Nach-ArbeH" 
musi być spędzony na zebra­
niach organizacyj hitlerowskich.

Znacznemu spadkowi p łac (o 
przeszło 20 proc. w stosunku do 
r. 1931) tow arzyszy  stały  
w zrost kosztów  ubezpieczenia  
i podatków. P ow sta ł też szereg

brackich odbytem w grudniu r. ub. 
w Królewskiej Hucie zapoznaw ał 
ich dyr. Potyka oraz pp. Jonda i 
Liberski o stanie rokowań z Reichs- 
knapschaftem  niemieckim w spra­
wie regulacji składek tych człon­
ków Knapschaftu, którzy zamieszku 
ją  w Polsce.

' Z dalszej części spraw ozdania 
d -ra  Potyki dowiedzieli się zebra­
ni o

fatalny mstanie gospodarczym
Spółki Brackiej, o czem św iadczy 
olbrzymi niedobór w sumie 6 mił- 
jonów 200 tys. zł. Olbrzymią sto­
sunkowo sumę stanow i dług niemie 
ckiego Reichsknappschaftu zam yka 
jący się w sumie

3 milj. 800 tys. zł.
Z tego też powodu uchwalona 

m a być na najbliższem wainem ze­
braniu Spółki Brackiej 5-procento- 
w a obniżka świadczeń inwalidz­
kich przy równoczesnem podwyż­
szeniu składek ubezpieczonych ro­
botników (obecnie pracujących) o 
20 proc.

Rentobiorcy jak  również płacący 
składki członkowie widzą w tym 
kroku Zarządu

wielką krzywdę 
i dom agają się jednogłośnie by w o­

nią porady lekarskiej. P. Grodonia 
skierowano do lekarza kasowego d-ra 
Kaufinanna który dokonał operacji 
dziasła. Pomimo dalszej kuracji pac­
jent zapadł na zdrowiu, gorączkował 
a nawet ma stego powodu osłabiony 
wzrok. Wskutek choroby i konieczno­
ści przybywania co drugi dzień z Knu 
rowa do Katowic Grodoń utracił pra­
cę a cały zarobek musiał obrócić na 
pokrycie kosztów przejazdu koleją.

Obecnie nie zarabia i nie posiada on 
żadnych funduszów na dalsze lecze­
nie, a Kasa Chorych nie przyznaje się 
do Grodonia. twierdząc, iż utraciwszy 
pracę, utraoił tern samem prawa do za 
sięgania porad lekarskich i korzysta­
nia z leków i zasiłków chorobowych.

Ponieważ jest tu coś nie w porząd­
ku. przypuszczamy, że zarząd Kasy 
Chorych w Katowicach zbada ten wy 
padek i naprawi ewentualna krzywdę 

wyrządzoną p. Gordouiowi. ■'

„dobrowolnych" opłat ttp. na 
„W inter Helf" (pomoc zim ow a), 
na kupno „literatury" narodowo- 
socjalistycznej, na cele partyjne 
i t. d.

Przeciętna płaca robotnika 
■niemieckiego w  przem yśle w y­
nosi około 21 mk. tygodniow o, 
podczas gdy minimum utrzyma­
nia rodziny czteroosobow ej (ro­
dzice i dwoje dzieci) —  w ynosi 
38 mk. Niedobór przy najoszczę 
dniejszej stopie życiow ej w yn o­
si w ięc 17 mk. tygodniow o.

W ysiłki zmniejszenia bezro­
bocia — pomijając sw oiste me­
tody redukcji cyfr — spow odo­
w ały  narazie katastrofalny spa­
dek płac do poziomu, nienotow a- 
■nego jeszcze od 50 lat.

bec tego ponieśli pew ną ofiarę u- 
rzędnicy i funkcjonarjusze Spółki 
Brackiej. Proponują więc, by zre­
dukować pobory urzędników w yż­
szych o 50 procent, zaś pracow ni­
ków niższych i funkcjonarjuszów o 
10 —  25 proc. Proponują pozatem 
zredukowanie liczby starszych brac 
kich o połowę przy równoczesnem 
obcięciu tymże poborów  o 50 proc.

To ostatnie żądanie —  zresztą 
całkiem słuszne —  opierają ubezpie 
czeni nafakcie

minimalnych korzyści 
jakie daje instytucja starszych brac 
kich, pobierających jak  wiadomo 
niczem nieusprawiedliwione wyso­
kie djety i płace. Pozatem  dom a­
gają się inwalidzi pracy całkowite­
go zniesienia zasiłków dla położ­
nic, gdyż oni w okresie opłacania 
składek nie korzystali zupełnie z 
pomocy akuszeryjnej i płacili za  
nią z własnych funduszów. W resz­
cie dom agają się stanow czo znie­
sienia 50 proc. dopłaty za m edyka- 
m enta, bowiem z obciętej d o jn in i-  
mum renty nie są w stanie pokry­
wać związanych z tym w ydatków .

Inwalidzip racy wychodzą z za­
łożenia, że skoro nakazem chwih 
jest daleko posunięta oszczędność, 
to  Zarząd Spółki Brackiej świecąc 
przykładem powinien zacząć prze­
de wszystkiem

oszczędzać od góry, 
by ofiary ponosili nietylko rento* 
biorcy, ale również żyjący z tych 
rent członkowie Zarządu ora* 
sztab  urzędniczy.

Inwalidzi z Chorzowa i okolicy. 
 ••> *  --------

Nie pogardzili 
obligacjami

Drogo opłaciła swa nieobecność w 
mieszkaniu p. Klara Cieśliikowa z W id 
kich Hajduk (Jagiellońska 9). Onegdai, 
gdy bawiła u krewnych, weszli jacyś 
amatorzy cudzej własności do je| ntie 
szkania, które dokładnie przeszukali a 
znalazszy kasetkę żelazna rozbili i 
opróżnili z gotówki w kwocie 80 zł. 
oraz kitka sztuk obłigacyi pożyczki do 
larowei, inwestycyjnej i budowlanej, 
nie gardząc również bielizna pościoto- 
w a. _

Poszkodowana oblicza stratę *# 
662 zł.

Chyba o kilu żebraczym..
Spółka Bracka chce skrzywdzić inwalidów pracy

rocych.
Na jednem z zebrań starszych

Przez chorobę stracił pracę
a leczyć go nie chcą
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Dodatek humorystyczny
BajKa o szczęśliwem małżeństwie

Opowiem  wam bajkę:
Było raz bardzo szczęśliw a mai 

Jfceństwo.
' Franciszek, lat 52, różow y, pulch 
'By, ły saw y  z  uśmieszkiem na grru 
Jbych, wilgotnyclr ustach, w iecznie 
zadow olony i cieszący sie rado­
śc ią  życia małżeńskiego.
* Z zawodu bankier.
/  Emdlja. o lat 16 młodsza, zaw -

FAŁSZYWA MONETA
s  Panna Marysia, kupując coś w  stole 
tiku . płaci fałszywa pięciozłotówka-

Sklepik ark a zwraca jej pieniądze, 
mówiąc:

— Przecież to falszyw-a moneta. 
Ba*k można było przyjąć to i nie zau­
w ażyć? !
i — Kiedy ja to dostałam pociemku!

r usprawiedliwia się panna.
TO NIE TEN SAM

Przed sądem staje ja-kiś osobnik, o- 
łtkarżany o kradzież, 
i r— Imię i nazwisko? — pyta sędzia, 
f ■— Józef P oniatow sk i! 
f  _  No, no! Słynne nazwisko! — dzi 
IWi sie sędz a. .

[ -i—. Taik panie se-dzio — odipownaida 
przestępca — ale muszę zaznaczyć, że 
»ie- jestem tym Poniatowskim, które­
go pan sędzia ma na myśli.

DEWALUACJA 
. — Co pan powie, panie Rosen-
Mum. na dewaluacje dolara? :•

( ' — Przepraszam, panie Kon, ale co 
I© znaczy dewaluacja?

— Pan n e wiesz, co znaczy dewa­
luacją?

i, — Nie wiem!
Y — No widzi pan! To dlaczego pan 
-»ię. oburza, gdy ja się pytam?
( — Bo ja nie wiem. ale się przynaj
mniej nie pytam!

PODBIAŁ PRACY 
1 Wiktorek poszedł na. wizytę do c o t  
i i .  Ciotka wypytuje gó o postępy w  
«auce. wreszcie zadaje pytanie:

Mój Wicusiu czy ty odmawiasz 
pacierz?

- — Tak — odipowiada malec — mo-
i dlę sie co w eczór. jak się kładę spać, 
| żeby Bozia uważdła ha ’ mnie, kiedy 
będę spał. . . v ■ ' ::

i — A rano? ./■. ,
T ' r -  Rano to nie. bo w dzień mogę 

tsam na sieb:e uważać.
ZAŚWIADCZENIE

Pewien, skazany na śmierć, bandy­
ta zachorował na tyfus. Odwieziono 
*o do więź ennego szpitala. Ody cho- 
jy  wyzdrowiał lekarz wydal mu 
świadectwo:

„Pacjent czuje się już zupełnie 
Sdrów i bez szkody dla swego zdro­
wia może odcierpieć karę“.

W URZEDZIE
Kupść i Lewarek wchodzą do nowe­

go urzędu pocztowego.
— Czy ten urząd jest już wogóle 

Otwarty? — pyta Kupść.
— Naturalnie. Czy nie w dzisz, źe 

Jia'd tamtem okienkiem wywieszona 
Jest kartka: „Zamkniete“.

MIŁOŚĆ W NIEMCZECH
— Powiedz mi, najdroższa. czy 

przeszłość twoja jest bez skazy?
— Mam dziecko z fordanserem.
— To głupstwo, chce wiedzieć, czy  

nie masz niearyjsk ego przodka.
CUDA PRZYRODY

Pan Arystydes Margułies zwiedza 
w  towarzystwie małżonki ogród zoo­
logiczny.

Właśnie zatrzymują się przed jakąś 
Matka.

— Tu proszę państwa — objaśnia 
dozorca — widzimy śmiejącą s ę hje- 
ne. Jest to niezwykle interesujące 
zwierzę. Je raz na dz esięć dni, a pije 
tylko co trzy /tygodnie.:.

Pan Margułies dziw sie: l -
/ i— To z czego ona się śmieje?

sze jeszcze piękna, blondyna o 
alabastrowej karnacji ciała — ró­
ża w  pełni rozkwitu lata.

Najmilszym i najserdeczniej­
szym  przyczynkiem  w  tej sym­
fonii szczęścia małżeńskiego, był 
jednak pan Karol, stary i wypróbo  
w any przyjaciel Franciszka i E- 
milji. Dobry duch tego domu, bez 
którego pan Franciszek nie mógł­
by sobie poprostu dać rady w ży ­
ciu. Pan Karol był idealnym part­
nerem do bridża w czasie długich, 
jesiennych w ieczorów : pan Karol 
umiał zaw sze złapać odpowiednią 
falę na 6-cio lampowym aparacie 
radiowym pani Emilji, tow arzy­
szy ł jej do teatru, czy  do kina. kie 
dy pan Franciszek zostawał w  do 
mu, aby sobie dokładnie przestud 
jow ać „Kurjerka“, w yręczał obo­
je w  setkach spraw —  słow em : 
ideał człow ieka i przyjaciela.

Lata mijały w  szczęściu i bez­

trosce. Aż nagle, grom z  jasnego 
nieba. Pani Emilia umarła nagle 
i niespodziewanie.

I dnia pewnego, stał pan Fran­
ciszek nad grobem swojej żony. 
Stał twardo i nieruchomo, nie uro 
niw szy ani jednej łzy. Bó! się w  
nim zapiekł widocznie, bo przez 
cały  czas obrzędu pogrzebowego  
nie drgnął, ani nie zapłakał. P ła ­
kał natomiast gorzko i serdecznie  
pan Karol. Blady jak trup, trząsł 
się i zaw odził spazmatyczinem łka 
niem. Wrócili z  pogrzebu do do­
mu: Franciszek i Karol. W  pu­
stemu i smutnem mieszkaniu zasie 
dli obydwaj przyjaciele, nie mó­
w iąc do siebie ani słow a. Franci­
szek ujął twarz w  dłonie i zadu­
mał się głęboko, podczas gdy Ka­
rol zaw odził i szlochał, jak małe 
dziecko. Spazm tłumionego pła­
czu wstrząsał jego barczystą, mus 
kularną postacią i targał nim. jak

wiatr gałązką osiki. W tedy w sta ł 
Franciszek ze  sw ego fotelu. P rzy­
stąpił do przyjaciela i p o łożyw szy  
mu rękę na ramieniu, rzekł głosem  
drgającym ze współczucia.

— Uspokój się przyjacielu! Trze  
ba być mężnym! Nie płacz! P o  
dniach chmurnych, słońce zaw sze  
piękniej świeci... Uspokój się Ka­
rolu!... Ja sie jeszcze raz ożenię...

CISZEJ. SERCE. CISZEJ...
Feliks Wiaderko siedzi w parku z  

panną Józia
Zapada wieczór. W powietrzu uno­

si się upojna woń bzu. W zaroślach 
śp ewaia słowiki.

Feluś bierze za rękę swą towarzysz

— Panno Józiu — szepcze głosem  
dyszącym namietnośoią — czy chce 
parni być moja?

— Już w zeszłym tygodniu mowi- 
lam pana że nie chce. .

— Ach, przepraszam, to pani byłaś
PRAWO

— No. jak tam twoja sprawa? Sly-i 
szałem żeś zaskarżył właściciela psa, 
który cie ugryzł w nogę.

— Owszem, ale przegrałem spra­
wę.

— Dlaczego?
— Bo adwokat przeciwnej stromy 

dow 6dl sądowi, że to ja psa ugryz­
łem I

W WAGONIE
— Ja testem wdowa.
— Ach tak!i.. A ja jestem wdow­

cem.
— Ach jak to ładnie z pańskej stro 

ny
‘ WSPÓŁCZESNE DZIECKO
— Spójrz Zosiu, w tym domu uro* 

dził się Goethe.
— A nigdzie n ema napisu, że ttl 

jest klinika. „
Wacio jąkał się straszliwie. Pewne­

go razu przeczytał ogłoszenie instytti 
tu leczącego wszelkie wady wymo­
wy. Postanowił zap sać się na kurs. I 
rzeczywiście, po tygodniu wymawiaj 
już bez zająko enia trudne zdanie. 
„Nie pieprz Piotrze wieprza p e- 
przem" Zachwyceni rodzice winszo­
wali mu sukcesu, Wacio był nieco za 
żenowany tętni gratulacjami i odpo­
wiedział:

— C...C.. co z."  z::: z te-tego„ kie- 
kiedy i . t... to zda.:: danie nie do­
do k::: k::: każdej ro-ro-rozmowy p... 
p::: p::: p::: pasuje.

r o z p o r z ą d z e n ie
W Kłaju prawie zawsze, kiedy wy­

buchł pożar, nstrumenty straży pożar­
nej szwankowały.

Wobec tego magstrat Kła ja wydał 
rozporządzenie, mocą którego przyrzą­
dy używane przy pożarach mają być 
uprzedmo sprawdzane, najpóźniej na 
dwa dni przed wybuchem p żaru.

ROZTARGNIENIE ,
Dr. Aloizy Pupko odwiedza pacjen­

ta. Siada na łóżku ; każe pokazać Ję­
zyk. Następnie każe pow edz eć aaaa 
i oddychać. W końcu kręci głową i  
mów :

— Stan pana nie jest groźny, ale dzi­
wi mnie to. że pan nie może podn eść 
nóg.

— No. jakim sp sobem, Jak pan na 
nich s ędzi.

SPRYCIARZ
Matka zwraca się do małego Sału- 

sia:
 Ciekawe- Wczoraj zostaw łam ma:

stole dwa jabłka. Przychodzę dziś Z 
rana i jest jedno. Jak to się stało, Sa- 
lusiu?

— To nie moja wma, mamusiu! WczO 
raj w ecz rem było tak ciemno. I t  
drug ego zupełnie nie zauważyłem.

RO ZM O W A
Pan Antoni Konewka spotyka Hipo­

lita Gzymsa. Spacerują przez jak ś 
czas razem i rozmawiają.

— Co słychać u pana. panie Konew 
ka..

— Tak. sobie...
>— A jak interesy?
— Ot... tak...
— A zdrowie?
t— Dziękuje.
— Jak sie miewają żona i dzieci?
>— Dz ekuję.

W  JEDNOŚCI S IŁ A
Rabin Ryczywół podczas rannego 

spaceru spostrzegł na drodze jakiegoś 
ubogiego Żyda, ocierającego się pieca 
mi o drzewo.

— Co ci jest przyjacielu?
— Pchły mn.ie gryzą — odparł tam 

ten.
Rabin zabrał biedaka do s ebie. ka­

zał mu się umyć i zaopatrzył go w  
czystą bieHznę i ubranie.

Wkrótce całe miasteczko wiedziało 
o tym wypadku. v

Cypkim i Bajg eles postanowili w y­
zyskać dobre serce rabina. Stanęli na

D O W O D
Pan Izydor Rancman zgłosił się do 

rabina.
— Re.be — powiada — chciałbym 

uzyskać rozwód.
— Dlaczego?
— Bo żona mn e zdradza!
— Świadków masz?.
— Nie.
— To nie będę mógł dać ci rozwo 

du. Do tego musze mieć koniecznie ja 
kiś niezbity dowód, inaczej nic stego.

— A skąd ja wezme dowód?
— To twoja rzecz! Mogę ci jednak 

dać radę. Kup sobie fotograficzny apa 
rat i postaraj się sfotografować żonę 
w momencie, kiedy cie bedzie zdra­
dzać. Oczywiście musisz bvć bardzo 
ostrożny i tak s e urządzić, żeby ni­
czego nie zauważyła.

Pan Izydor podziękował

Do sklepu z konfekcją męską wcho 
dzi klient.

— Poproszę o sportowa koszulę.
— Jaki numer? — pyta grzecznie 

sprzedawca.
— T rzydzies ty  ósmy.
Klient przez chwilę ogląda kilka ko 

szul, wreszcie wyb:era jedną:

rabinowi

KOSZULA

— A ciocia zdrowa?.
— Ano...
Zbliżyli się w  ten sposób do domu 

Gzymsa.
— No, tui mieszkam — żegna się 

Gzyms — badź pan zdrów, panie Ko­
newka. dowidzenia, wszystkiego naj­
lepszego.

— Dowidzenia. Pan e Gzyms, wie 
pan, kiedy człowiek troche się tak 
wygada, to mu potem rzeczywiście o 
wiele lżej na duszy.

drodze. i zaczęli ocierać się o drze­
wo.

Nadchodzi rabin i woła z oburze­
niem: t.

— Jeśli jeszcze raz złap ę was na 
czernś podobnem, przez dwa miesiące 
nie bedzie wam wolno wchodzić do 
bóżnicy

— A dlaczego Kaczikiesowi, który 
robił to samo, rebe dal bełiznę i ubra 
nie? — pyta Cypkin ze zdziwieniem:

.— Kuczkies był sam — odpowie­
dział rabin i nie mógł zrobić inaczej. 
Was jest dwóch i jeden może drapać 
drugiego..

za radę i postanowił ściśle się do niej 
zastosować

Już po paru dniach po raz drugi 
przyszedł do rabina.

— No , co? — pyta rabin — postą 
piłeś tak, jak ci kazałem?

— Tak. Schowałem się z aparatem 
za oknem i czekałem. Po pewnym 
czasie przyszedł Arkadłusz Smoczo- 
wer i zaczął całować moją Balbinę....

— Sfotografowałeś?
— Tak. Potem zdiał marynarkę...
— Sfotografowałeś?
— Tak! Potem Balbina usiadła na 

tapczanie...
— Sfotografowałeś?
— Tak. Potem Smoczower usiadł 

obok.
— Sfotografowałeś?
— Jak ja mogłem sfotografować 

kiedy oni sekundy n e leżeli spokoj­
nie?

— W iak ej cenie są te koszule?
—  Sied em  z ło tych!
— Siedem złotych? Przecież to li­

chy gatunek, po pierwszem praniu ko 
szula bedzie do niczego!

Sprzedawca wzrusza ramionami i 
powiada:

Przepraszam, kto panu każe je 
prać?
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Na międzynarodowym Kongresie w Genewie
ostro potępili policyjną reglamentację prostytucji

najśw iatlefsi lekarze i wybitni uczeni
G łów ne za sad y  uchw alone na 

p ie rw sz y m  m ięd zy n a ro d o w y m  
kongres ie  abolicjonistów w  G e­
new ie  m ożna s treśc ić  w  sposób 
nas tępu jący :

„F ederac ja  żąda p ra w a  sam o ­
stanow ienia  i uszanow ania w ol­
ności indyw idualnej jednostki, ja 
ko  p o d s taw y  odpowiedzialności 
osobistej. Federac ja  nie uznaje 
w  dziedzinie u s taw o d aw stw a  
do tyczącego  obyczajności żadne 
go  stanu w yjątkow ego, s tosow a 
nego  pod p łaszczykiem  policji 
obyczajow ej tw ierdząc, że pań­
s tw o  podkopuje zasadę odpowie 
dzialności w łasne j i wobec sie­
bie. oraz podstaw ę etyki społecz 
nej, skoro  zapewnia mężczyźnie 
i n iek tórym  kategoriom  kobiet 
b ezkarność  w sp ra w ach  o b y ­
czajności.

Jeżeli pańs tw o  za w spólny  
a k t  seksualny  zagraża jedynie 
kobiecie konsekw enciam i p ra ­
w a , głosi tern sam em  niezdro­
wą ideę, że dla każdej płci ist­
nieje inna moralność.

następujących w ypadków :
1) do k a ran ia  n ie rz ą d u ,  d o k o ­

n a n e g o  lub u s i ło w a n e g o  p rz y  po 
m o c y  s i ły  i p o d s tęp u ;

2) do k a ra n ia  n ie rządu ,  d o k o ­
n a n e g o  lub u s i ło w a n e g o  z o soba  
mi niele tniem i lub tei s a m e j  p łci,  
o  ile są  n ie le tn ie ;

3) do k a ra n ia  o b r a z y  pub licz­
ne j  o b y c z a jn o śc i ;

4) do k a ra n ia  z a c h ę c a n ia  do 
ro z p u s ty  o ra z  do k a ra n ia  s t r ę ­
czyc ie l i ,  p r z y c z e m  za w sp ó łw in  
n y c h  n a le ż y  u w a ż a ć  o s o b y  k tó ­
re  o p ła c a ją  p o ś re d n ik ó w  i c ią g ­
n ą  s te g o  zysk i.

*  *  *

G z y  k to k o lw ie k  po  z a z n a jo ­
m ien iu  się s tem i ż ą d an iam i m o ­
że  u w a ż a ć  je za  n ie s łu sz n e  lub 
r o m a n ty c z n e ?

P r z y t o c z y m y  tu  ty lk o  jeden  
fak t,  k tó r y  m ów i w ię c e j  niż c a ­
łe to m y  m e m o r ia łó w .  W  r. 1871 
o d b y ł  sie w  B ru k se l i  m ię d z y ­
n a r o d o w y  k o n g r e s  le k a rz y ,  hoł 
d u ją c y c h  idei r e g la m e n ta ry z m u .

P o d k r e ś l a m y :  h o łd u ą c y c h  idei 
re g lam en tac j i  czyli tego  s y s te ­
m u. k tó r y  pan u je  obecn ie .

Belg ijsk i m in is te r  Ju le s  Le J e u  
ne, k tó r y  p rz e w o d n ic z y ł  o b ra ­
d o m  tego  k o n g re s u ,  o ś w ia d c z y ł  
n a  z a k o ń czen ie :

„ T r z e b a  w iele  czasu ,  m o r a l ­
nej p r a c y  i o fiar .  b v  p o w s z e c h ­
n ą  opinję p u b l iczn ą  p rz e k o n a ć  
n iezb i tem i d o w o d a m i,  iż p r z e p i ­
s y  po licy jne , k tó re  pod  p o z o re m  
o c h r o n y  z d ro w ia  pub l iczn eg o  i 
h y g ie n y  sp o łe c z n e j  d o ty c h c z a s  
s to s o w a n o .
są potworne i nieodpowiednie.

Dziś nadszedł najw yższy  czas,
aby reglam entację prostytucji
potępić jako niemoralna, nielicu
jącą z godnością człow ieka i
niespełniającą sw eg o  zadania". 

*  *  *

Z w ażm y raz  jeszcze, że w szy  
scy  ludzie posiadają  rów ne p ra ­
wa. P r a w a  te nie w y p ły w a ją  
z żadnych ustaw, albowiem  usta 
w y  są  raczej milczącą zgodą i 
p rzyzw olen iem  na te p raw a  na­
turalne. P ra w a  pociągają za so­
bą obowiązki. Nikt nie może ko 
rzys tać  z różnych p raw  i róz 
nych obow iązków .

Reglam entac ja  policyjna p ro ­
stytucji stoi za tem  w  rażącej 
sprzeczności z p ra w em  p o ­
wszechnie obow iązującem  i za­
sadami moralności. Nic na to nie 
pom ogą obrońcy  sta rych ,  spróch 
nałych i ziejących zgnilizną mo 
ra lną zw yczajów .

P rzy sz ło ść  św iata ,  ludzkości 
i spo łeczeństw  nie m oże się o- 
p ierać na konserwacji i pod trzy  
m y w a n i u  w szystk iego  zła, któ- 
rem o b arczy ła  nas  przeszłość .

W ie rzy m y  w  lepsza i jaśniej-

b u d o w a n iu  c o ra z  m ą d rz e jsz y ch ,  
u c z c iw s z y c h  i p ro s t s z y c h  fo rm  
w sp ó łż y c ia .

W  ty ch  z a ś  fo rm a c h  p ro b lem  
p ro s ty tu c j i  w  tej p o s tac i ,  w  ja ­
kiej w id z im y  ją  dzisia j —  p o ­
m ieśc ić  się w  ż a d e n  sp o só b  nie 
m oże .

O b r o ń c y  re g la m e n ta c j i  nie m o ­
g ą c  się w  żaden  sp o só b  p ogodz ić  
z fak tem , że  c a ł y  ten  s y s t e m  
p on iós ł  zu p e łn ą  k lę sk ę  n a  polu 
sp o łe c z n e m , n a u k o w e m  higjeni- 
c zn em . e ty c z n e m  : p r a w n e m ,  a  
w id z ą c  z d rug ie j  s t r o n y  n iezw a l-  
czortą  w y m o w ę  p o s tę p u  i r z e ­
c z y w is to śc i  —  p ró b u ją  się c h r o ­
nić za  szan iec  n a z w a n y  n e o re -  
g la m e n ta c ją .  T a  n e o re g la m e n ta -  
c ja , k tó ra ,  jak  n a m  w iad o m o , o- 
b o w ią z u je  o b ecn ie  m . in. i w

P o lsc e ,  je s t  n iczem  innem , jak  j e ­
szcze  je d n y m  tc h ó rz l iw y m  w y ­
k r ę te m  w  e k o w e j  o b łu d y  spo łecz  
nej i z a s a d y  p o d w ó jn e j  m o ra ln o ­
ści.

N igdy  i ż a d e n  p r a w o d a w c a  
nie w a lc z y ł  z p ro s ty tu c ją ,  nie 
p r ó b o w a ł  w a lc z y ć  z is to tą  p ro ­
s ty tuc ji .  N ajw ięksi jej w ro g o w ie  
u w aża l i  ją jed y n ie  —  za k o n ie ­
czne  zło sp o łe c z n e .  T o le ru jąc  
w ięc  p ro s ty tu c ję ,  rozpoczę li  b e z ­
w z g lę d n ą  w a lk ę  z p r o s ty tu tk a ­
mi.

C h c ą c  w  d a lsz y m  c iągu  u t r z y ­
m ać  is tn ie jący  s tan  rz e c z y ,  n ie­
k tó re  k ra je  p rzy jm u ją  za sa d ę  że 
p r o s ty tu c ja  (czyli o d d a w a n ie  
siebie ró ż n y m  m ę ż c z y z n o m  bez  
w y b o r u  — w e d łu g  d a w n e g o  p r a  
w a  rz y m sk ie g o )  je s t  p e w n e g o  ro ­
dzaju  p rz e s tę p s tw e m .

Ale d laczeg ó ż  w  ' a k m  razie  
k a rz e  się za to  „ p r z e s tę p s tw o "  
ty lk o  tę b iedną  d z iew czy n ę ,  k t ó ­
ra  sp rz e d a je  s w e  c ia ło ,  a b y  
ż y ć ?  D laczego  nie u ż y w a  się 
sp e c ja ln y c h  m e to d  i p rz e p is ó w  
d o  w s z y s tk ic h  s to s u n k ó w  płcio­
w y c h  o d b y w a ją c y c h  się poza 
m a ł ż e ń s tw e m ?

I d la c z e g o  u w a ln ia  się od w sze l  
kie j o d p o w iedz ia lnośc i  m ę ż c z y z ­
nę, k tó r y  je s t  k o n ie c z n y m  w sp ó l­
n ikiem  w  tak im  a k c i e ?  C z y  m o ­
że  r o z g rz e s z a  go  ten  fak t ,  że  
p ra w ie  z a w sz e  s to i w y ż e j  u m y ­
słem , w y k s z ta łc e n ie m  i u ś w ia ­
dom ien iem  sp o łe c z n e m  o d  k a ż ­
dej z tych  kobie t,  k tó re m i  się 
b e z k a rn ie  p o s łu g u je ?

T ak ich  p y ta ń  m o ż n a b y  z a d a ­
w a ć  ty s iące .  1 n igdy  na  nie nie 
o t r z y m a m y  odpow iedz i ,  g d y ż  
p r z y p a r t a  do m u ru  „ m o ra ln o ść "  
sp o łe c z n a  da je  od ra z u  n u ra  do 
jak ie jś  k ry jó w k i ,  lub, co  się z d a ­
rza  na jczęśc ie j ,  p r z y o b le k a  się w  
togę  o b ra ż o n e j  c n o ty  i nie ch ce  
m ó w ić  ,o p o rn o g ra f ic z n y c h  i 
b ru d n y c h  te m a ta c h " .

G orze j ,  jeśli k to ś  m a  o d w a g ę  
i śm ia ło ść  m ó w ić  o ’ ty c h  w r z o ­
dach  sp o łe c z n y c h ,  z a k rz y c z ą  go 
c m oraliści  o d ra z u  i p o w ie d z ą  w

n a j le p sz y m  w y p a d k u ,  że  „ lubuje  
się w  o b rz y d l iw o ś c ia c h  i zgnili-* 
źn ie" .  ^

T a k ie m u  je d n e m u  z d ru g im  
cn o t l iw c o w i  w s z y s tk o  jed n o  c o  
się dzieje, na  w s z y s tk ie  p o t w o r ­
ności i n ie s p ra w  edl w ośc i  zgodzii 
s ię  —  by le  m u w z a m ia n  za to  
z a p e w n io n o  w y g o d ę  i spokój.

S p ró b u jm y  w ięc  raz  je s z c z e  
za jrzeć  za  k u lisy  m e to d ,  k tó r e m i  
s p o łe c z e ń s tw o  w a lc z y  z prosty- , 
tu tką .

C z y  sam  fa k t  ze tk n ięc ia  się 
d w u  o sób  pe łn o le tn ich  z p e łn ą  
ś w ia d o m o śc ią  obo p ó ln ą  z g o d ą  
je s t  p r z e s t ę p s tw e m ?

P r a w o d a w c a  m usi odpowie-i 
dzieć  p rz e c z ą c o ,  g d y ż  w  p r z e ­
c iw n y m  raz ie  p o w in n y  is tn ieć  
p rz e p is y  k a rz ą c e  k a ż d y  s to su ­
nek  m ię d z y  k o b ie tą  a m ę ż c z y z n ą  
p o z a  m a łż e ń s tw e m .

C z y  p r z e s t ę p s tw e m  jes t  m o ż e  
o d d an ie  się za z a p ła t ę ?  C z e m u ż  
w  tak im  ra z ie  nie śc iga  s:ę z c a ­
łą  s ro g o śc ią  p r a w a  w s z y s tk ie  
k o b ie ty ,  k tó r y m  m ę ż c z y z n a  w, 
tej c z y  innej fo rm ie  p ła c i?  M o ż e  
d la tego , że  jed n e  o d d a ją  się d la  
k le jn o tó w , a d ru g ie  p o to ,  a b y  
j e ś ć ?

C z y  k o b ie ta  o d d a ją c a  się w  
m nie jsze j  m ie rz e  k o r z y s ta  z p r a ­
w a  ro z p o rz ą d z a n ia  się s w o je m  
c ia łem , a n ż e l i  p ła c ą c y  jej m ę ż ­
c z y z n a  sw o im  m a ją tk ie m ?  J :

M usim y  p rz e c ie ż  te w s z y s t ­
kie s p r a w y  o d rzu c ić  ja k o  nie­
is to tne .  Jeże li  w ięc  obcow an ie ,  
c ie lesne  nie je s t  p rz e s tę p s tw e m *  
jak iem  p r a w e m  śc iga  się sp e c ja l -  
nem i san k c jam i i p rz e p isa m i  p r o ­
s t y tu tk i ?  n)

J e d n ą  m a ją  t e r a z  ty lk o  o d p o ­
w ie d ź  zw o le n n ic y  r e g la m e n ta ­
cji. ,M y nie ś c ig a m y  p r o s t y t u t ­
kę zato . że  k u p c z y  s w o je m  c ia ­
łe m  —  m ó w ią  — ale d la teg o ,  ż e  
s ta n o w i  g ro ź b ę  c h o r o b y  d la  s p o ­
ł e c z e ń s tw a " .  .{

I t e r a z  d o c h o d z im y  do  s e d n a  
zagadn ien ia .  C z y  ch o re  w e n e r y ­
czn ie  są  ty lk o  p r o s t y t u t k i ?  N aj­
g łu p sz a  s t a t y s t y k a  nam  na to o d ­
p o w ie .  1

D laczeg ó ż  w ię c  ty lk o  te  is to ­
ty  są  trop .one  w  imieniu p r a w a ? ,  
C ó ż  to  za p r a w o  hig jeny , k tó r e  
m ó w i,  że k a ż d y  c z ło w ie k  c h o ru ­
jąc  nie je s t  o d p o w ie d z ia ln y  p r z e d  
s p o łe c z e ń s tw e m  i nie je s t  s zk o d ­
l iw y  dla  jego  z d ro w ia ,  ty lko  jed ­
na , j e d y n a ,  r e j e s t r o w a n a  p r o s t y ­
tu tk a ?

D u m ą  reg la m e n ta c j i  po l icy jn e j  
je s t  z a sa d a  p o d w ó jn e j  m o ra ln o ­
ści, k t ó r a  s to su je  r y g o r y  w y j ą t ­
k o w e  do nie licznej g a rs tk i  kob ie t ,  
p o z o s ta w ia ją c  na u p rz y w i le jo -  
w a n e m  s ta n o w is k u  c a ł ą  o l b r z y ­
m ią  r e s z tę  kob ie t  i w s z y s tk i c h  
m ężczy zn .

T e g o  ro d z a ju  o b łu d a  m usi  s ię  
m śc ić  na  c a ł y m  poziom ie  m o ra l ­
n y m  n a sz e g o  ż y c ia  sp o łeczn eg o .

I nie o s to i  się ani n a  c h w ilę  —• 
p r z e d  t r y b u n a łe m  n a s z e g o  su ­
m ienia .

W o b ec  tego. że zjaw isko oso 
bistej prosty tucji jest kw estją  ra 
czej sumienia i me zaw iera  w 
sobie is to ty  przes tęps tw a, inge­
rencja p ra w a  na oolu obyczaj­
ności winna ograniczać się do

sz ą  p rz y s z ło ś ć ,  p o le g a ją c ą  na 
o d rz u c e n iu  w sze lk ich  n ie p ra w o ­
ści i k r z y w d  sp o łe c z n y c h  —  a

Tak sie bawią lu d ze bo-acl.
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Na papierze bardzo ładnie - a jaK w życiu?..
Przepaść między inspektorem pracy a robotnikiem

Każdy boi Się bezrobocia — więc milczy i cierpi...
Często zdarza nam się słyszeć 

narzekania, zwłaszcza z ust 
przemysłowców, właścicieli war 
«ztatć.v i t. p. na nadmierną roz­
budowę ustawodawstwa społecz 
nego w Polsce. Przyjrzyjm y się 
jednak jak sprawa ta wygląda 
na terenie zakładów, zatrudnia­
jących pracowników.

Weźmy np. najważniejszą, 
zdawałoby się najbardziej już 
wprowadzoną w życie ustwę o 
8 godz. dniu pracy.

W  dużych przedsiębiorstwach 
^est ona naogół stosowana, cho­
ciaż i to z pewnemi zastrzeżenia­
mi, w małych, zwłaszcza w war 
sztatach rzemieślniczych prawie 
zunełnic zaniedbywana.

Zdarzają się jednak i fabryki 
dość duże, zatrudniające po 200, 
300 pracowników, gdzie praca 
trw a po 10 godzin. Przybyłemu 
ido jednej z takich fabryk inspek­
torowi pracy oświadczyli o tem 
■otwarcie tak robotnicy jak i 
przemysłowiec, który dodał, że 
skoro pan inspektor sobie życzy, 
On może wprowadzić 8 godzinny 
'dzień pracy, stawki zarobków są 
jednak tak obliczone, że dopiero 
p rzy  10 godzinach robotnik jest 
iw stanie zarobić do 3 zł. dzien­
nie.

W' innej, pewnej dużej fabryce 
łódzkiej istnieje „na papierze1* 
przerwa obiadowa, ale w rzeczy­
wistości wszyscy robotnicy w 
godzinach tych pracują normal­
nie.

Jest również zakaz pracy noc­
nej dla kobiet Wielu przedsię­
biorców nie przestrzega go jed­
nak. inni zaś, chcąc go obejść 
wprowadzają t. zw. przedgodzi- 
ny, a więc zamiast dozwolonej 
ustawowo godz. 5, rozpoczyna 
się pracę o 3. 4 rano.

Cóż na to inspektorzy pracy 
specjalnie powołani do czuwania 
nad przestrzeganiem obowiązu­
jących ustaw?

Niestety praca icłt napotyka 
na niezmiernie ciężkie do poko­
nania przeszkody, stwarzane 
przedewszystkiera przez sytua­
cję w jakiej znajduje się obecnie 
robotnik, przez zbyt małą ilość 
Inspektorów oraz brak odpowied 
niej sankcji prawnej — władzy 
spoczywającej w ich rękach.

Trudno sobie wyobrazić, by 
Wszystkie zakłady pracy mogły 
być odpowiednio często odwie­
dzane i kontrolowane, skoro na 
152 tys. tych przedsiębiorstw, za­
rejestrowanych w ministerstwie, 
jest 112 inspektorów, obarczo­
nych jeszcze załatwianiem du­
żej ilości „papierków11, związa­
nych z ich pracą.

Weźmy jednak wypadek w któ 
rym  inspektor przychodzi do 
'fabryki, skąd doszły go słuchy, 
że robotnicy pracują zbyt długo. 
W  takim wypadku musi on spi­
sać protokuł o przekroczeniu ter 
minu pracy, ale cóż stego, skoro 
takiego protokołu nie podpisze

żaden robotnik, bo wie, że mu za 
to grozi wyrzucenie z fabryki. 
Przykłady takie już bywały. W y 
starczyło nawet udzielenie kilku 
najniewinniejszych odpowiedzi 
inspektorowi, to też robotnicy 
rozmowy z nim boją się jak og­
nia.

Bywały także fakty, że jedna 
grupa pracowników wnosiła skar 
gę do inspektora na jakąś nie­
sprawiedliwość, która im sie 
działa. Inspektor interweniował, 
przemysłowiec natychmiast za­
stosował się do życzenia, ale w 
krótkim czasie prowodyrzy ta­
kiej akcji tracili pracę.

Ta sytuacja robotników, to 
przeszkoda, z którą najtrudniej 
walczyć.

KRAKÓW, 20.1. W czoraj odbyła się 
przed krakowskim sądem o k ręg o w y m  
sensacyjna rozprawa przeciw K atarzy­
nie Głowackiej, oskarżonej o to, że dn.
9 listopada ub. r. w lokalu II komisar­
iatu policji w Krakowie

ugodziła siekiera w głowę 
swego kochanka Stanisława Śliwińskie 
go, który w dwa dni po zajściu zmarł 
w szpitalu. Oskarżona — młoda kohie 
ta, tndzaco podobna z wyglądu do 
Gorgonowej i nosząca zupełnie takie 
same futro, zeznania swoje składa 
wśród spazmatycznego płaczu.

W 1919 r. wyszła za maż za poste­
runkowego policji konnej, który Ją mai 
tretowat, trwonił pieniądze, wskutek 
czego

uciekła od niego 
j zamieszkała u m atki W  trzy iata pó-

GDANSK, 20.1. Przed gdańskim są- 
desn apelacyjnym odpowiadał wczoraj 
obywatel polski Man ais se Feyennann za 
to. że w dmtu 21 lipca ab. roku na- 
phił na u#«y Langga<sse na egzemplarz 
narodowo -  socjalistycznego pisma 
„Der Danziiger Vorposten“ . W edług ak 
tu oskarżenia Feyermamm zamierzał 
przez to sprowokować hitlerowców. 
W poprzedniej instancji skazano go

Na przejściu granicznem Bytom 
— dworzec onegdaj wydały władze 
niemieckie 18-letniego Ludwika 
Targosza, pochodzącego z Ryduł- 
tów pow. Rybnik, ajko uciążliwe­
go obcokrajowca.

Targosz wyjechał do Niemiec 
w grudniu ub. r. i znalazłszy tam 
pracę zarabiał 70 mk. miesięcznie. 
Przed kilkoma dniami został przy­
trzymany w Gliwicach przez sztur­
mowca hitlerowskiego. Po stwier­
dzeniu. iż jest obywatelem po!*

Bardzo ważnym jest również 
fakt, że inspektor nie ma możno­
ści obrony robotnika przed nad­
miernym wysiłkiem. Nie istnieją 
bowiem w tym kierunku żadne 
normy, określające minimum a- 
ni maximum nakładanej nań pra 
cy i jej tempa, walka więc z wy 
zyskiem sił robotnika jest bar­
dzo ciężka.

Zdawałoby się natomiast, że 
ustawy odnoszące się do bezpie­
czeństwa pracy i higjeny leżeć 
powinny po myśli przedsiębior­
ców i być przez nich przestrze­
gane. I tu jednak dzieje się ina­
czej. Higjena i bezpieczeństwo 
kosztują drogo, robotnik jest o 
wiele tańszy. W razie nieszczęśli 
wesro wyoadku oouszcza on fab-

źniej poznała kolegę męża, Stanisława j 
Śliwińskiego, z którym wyjechała do I 
Sosnowca i Mysłowic, gdzie mieszkali j 
8 lat, poczem wrócili do Krakowa. Gło t 
wacka za otrzym aną kwotę 2.900 zł. za 
sprzedany grunt wybudowała sobie 
dom w Pycho wicach pod Krakowem 5 
założyła tam sklep. Śliwiński był stale 
na jej utrzymaniu, począł

trwonić jej majałek, 
przyczem znęcał sie nad nią, a  raz 
strzelił do niej z rewolweru, lecz w o- 
słatniej chwili wytrąciła mu broń z 
ręki.

Mimo, że zdradzał ją z Ircnemi kobie 
łam i, robił jej ustawiczne sceny za­
zdrości. Joduem słowem przeżyła 

piekło na ziemi.
Na kilka dni przed tragedią przepisała 
na swoje nazwisko sk'ep który dotąd

człowiekiem umysłowo chorym, wy­
nika in. in. z tego. co twierdził na 
wczorajsze] rozprawie sądowej, że ce 
lem stawienia się przed sądem, gdzie 
zjawił się ze starą walizą w ręku odbył 
w  c ągu kliku doi p eszo drogę 400 
kkm. z Potoki do Gdańska.

Sąd apelacyjny w ydał pomimo to 
wyrok, podwyższający karę na trzy  
miesiące w iężenia, nakazując natych­
miastowe aresztowanie.

skim, Targosza osadzono w aresz­
cie. odbierając mu ciężko zapraco­
wane pieniądze. Onegdaj został Tar 
gosz zwolniony. Odmówiono mu 
zwrotu gotówki, natomiast wręczo­
no mu 2 złote i oświadczono, że 
pieniądze stanowiące jego własność 
zostały rozdane biednym.

Opisany wyżej wypadek może 
mieć miejsce tylko w Hitlerji. Dla­
tego lepiej nie przekraczać grani­
cy niemieckiej.

rykę, stając się ciężarem zakła­
du ubezpieczeń i państwa.

Robotnik nie jest również do­
statecznie broniony przed wyzy­
skiem materialnym, niema bo- 

i wiem ogólnej ustawy, określają- 
j cej minimum zarobków. Bronią 
j są tu jedynie umowy zbiorowe, 
\ ale inspekcja pracy ma wobec 

nich moc prawną jedynie na Ślą­
sku, Pomorzu i w Poznańskiem.

Na tem tle inaczej przedstawia 
ją nam się tak okrzyczane do­
brodziejstwa ochrony pracy. 
Trudno zaprzeczyć, że istnieje w 
tej dziedzinie wiele racjonalnych 
i pożytecznych przepisów, od ist 
nienia ich jednak na papierze do 
wprowadzenia w czyn — droga 
jeszcze daleka.

byt zapisany na Śliwińskiego, co tak 
wzburzyło Śliwińskiego, że dnia 9 li­
stopada zajechał czterema wozami 
przed sklep Głowackiej podczas jej nie 
obecności załadował cały mwentacz 
sklepu i mieszkania i zamierzał wszyst 
ko wywieźć do sąsiedniej wsi.
Gdy Głowacka nadesza i usiłowała prze 
szkodzić mu — chwycił siekierę.

W ezwana policja poleciła Śliwiński© 
mu udać się z  furami naladowanem-i do 
II komisariatu policji Tu doszło znów 
do sprzeczki. Słysząc jakąś obelgę pod 
swoim adresem, Głowacka nie zapano 
wała nad sobą i trzym aną w ręku jako 
dowód rzeczowy siekiera, zadała Śli­
wińskiemu cios w głowę. Zeznania 
świadków wypadły dśa oskarżonej 
obciążaj ąco. Sąd s/kazał ją  na 5 
lat więzienia za zabójstwo w afek­
cie. Obrona zapowiedziała apelację.

  ooOoo •

Pogrzeb
ś. p. H. PaderewsHief

PARYŻ, 20.1. Pogrzeb ś. p . Hele 
ny Paderewsklej odlbył się wczoraj 
przed południem w Montmorency. 
Nabożeństwo żałobne odprawił ks. 
kanonik Goignard w otoczeniu du­
chowieństwa. Po odśpiewaniu eg­
zekwii kondukt wyruszył na zna­
ny cmentarz miejscowy, na któ­
rym spoczywa wielu wybitnych 
Polaków. Za trumna szedł Ignacy 
Paderewski w towarzystwie am­
basadora Chłapowskiego.

Zwłoki zmarłej złożono w gTO-
bie rodzinnym. Mogiłę pokryły
liczne w ieńce._ _ » • •  •  •  —-

Skok na dno
430-metrowego szybu

KRÓLEWSKA HUTA, 20.1. W  kopal 
w  ,Pokój" w  Nowym Bytomiu, Cwo- 
tefc. 50-letai górnik z Nowego Bytomia 
skoczył do szybu głębokość 430 hł, 
ponosząc śmierć na miejscu. Ciało je­
go wydobyto zmekszłałcoue. Powo­
dem tego kroku był prawdopodobnie 
rozstrój nerwowy. Ostoroołł on żanę 

i  Icf&oro dzieci.

Sobowtór Gorgonowej przed tadem
5 lat więzienia za zabójstwo okrutnego Kochanka

Nawet wariatowi n e darują...
Proces obywatela polskiego w GdańsKu

tia dwa tygodnie wiezienia.
Zaznaczyć należy, że oskarżony jest

—  F * :(-

„Urzędowe ograbienie” Polaka
w ydalonego z  Niemiec
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Z dżungli przemysłu siqsmego
Subwencje dla irrydenty niemiecKiej

lak o  k o sz fa  inw estycji
Tymczasem w takiej „W spoino- raptem 30 proc.

cie Interesów", która dziś ma poi- 1 urzędników generalnej dyrekcji za- 
ski zarząd, I liczą się do polskości...

0  płace akordowe w hutnictwie
P o sied z en ie  W ydziału  F ach ow ego

'Afera Spółki Akcyjnej „W irek" i 
S. A. „Godulla" oraz „Gotab" po­
czyna powoli przechodzić w pamię­
ci opinji społecznej. W praw dzie dy­
rektorzy tych firm przebyw ają 

nadal w więzieniu 
śledczem, jednak sam a spraw a zni­
k ła  już ze szpalt pism i potocznych 
rozmów. Tymczasem, jak nas do- 
hrze poinformane osoby zapew nia­
ją, na dnie całej tej spraw y — poza 
oczywiście przestępstwem  skarbo- 
wem —  tkwi wcale

pikantna historja, 
dem askująca po raz niewiadomo 
który prawdziwe oblicze większoś­
ci przedsiębiorstw  śląska.

W  toku dochodzeń ustalono, jak 
już w swoim czasie donosiliśmy, że 
prow adząca szereg większych ro­
bót budowlanych firma „Gotab" 
w ystaw iła S. A. „W irek" również i 
fikcyjne faktury, a m. in.

na 600 tys. zl. 
Oczywiście koszta te, jako „inwe- 
stycyjne", wykazano w księgach i 
zmniejszył się o odpowiednią kwo­
tę  dochód Skarbu. Tymczasem 400 
tys. zł. z tej sumy

otrzymał „Volksbund" 
na swoje irrydentyczne cele, a 
200tys. stanowiło fundusz „dyspo­
zycyjny" na cele wyborcze bloku 
niemieckiego.

Nie mielibyśmy nic przeciw sub­
wencjonowaniu przez przemysł na­
w et „Volksbundu", co zresztą ma 
miejsce. Jednakże nie możemy się 
zgodzić na obarczanie kosztów pro 
dukcji sumami na cele

niemieckiej irrydenty.
W  wydatkach tych bowiem uczest­
niczy w ten sposób polskie gospo­
darstw o narodowe, polski konsu­
ment i wreszcie Skarb.

Oczywiście niemieckim wielmo­
żom przemysłu śląskiego podoba 
się

system przerzucania kosztów
swoich sympatji polityczno-narodo- 
wościowych na społeczeństwo pol­
skie, tak jak koszty kryzysu s ta ra ­
ją  się pokryć z kieszeni

robotnika polskiego, 
jednakże opinja śląska i całego kra 
ju potrafi się temu w sposób bar­
dzo zdecydowany przeciwstawić.

Przykład z S. A. „W irek" w ska­
zuje, iż ma się tu do czynienia nie 
z odosobnionym wypadkiem a po- 
prostu systemem. Dlatego też mu­
simy dom agać się od władz podda­
nia

dokładnej rewizji
i tych wszystkich przedsiębiorstw, 
gdzie istniała również możliwość 
podobnych „inwestycji" i zapobiec 
faktom podobnym na przyszłość.

Nietylko jednak należy myśleć o 
„generałach". Najlepszy „generał" 

z najlepszą arm ją — 
polskim robotnikiem na Śląsku, 
przegra każdą batalję, nie mając 
sztabu i oddanych oficerów wyko­
nawców.

Jtobarbpr' w ares>c e
Policja w Lipinach zatrzym ała  

w czorajszej nocy poszukiwanego 
za liczne kradzieże Jana W aw oez- 
nego, m ieszkańca Lipin (Kościelna 
1). którego osadziła w areszcie. 
W aw oczny targnął sie czynnie na 
eskortujących go posterunkow ych, 
k tó rzy  zmuszeni byli dlla złam ania 
oporu ueiec się do użycia pałki gu­
mowej. Dw a bolesne dotknięcia 
„rabarbaru" uspokoiły złodzieja.

Jak sie dow iadujem y, organiza­
cje zaw odow e m etalow ców  podda­
ły  rew izji sw oje stanow isko odno­
śnie wzięcia udziału w posiedzeniu 
W ydziału Fachow ego przy  Zw ią­
zku P racodaw ców  Górnośląskiego 
Przem ysłu  Górniczo -  Hutniczego, 
k tó ry  ma zająć sie zatargiem  o 
w ysokość .plac akordow ych w  prze 
inyśle hutniczym  po uznaniu się 
Komisji A rbitrażow ej za niekom pe­
tentna w tej spraw ie. Posiedzenie 
to wyznaczorłc jest na poniedzia­
łek 22 b. m. I

W ydaje sie nam  jednak, iż W y- I

dział F achow y nie je s t pow ołany 
do rozpatryw ania  za targów  zarob­
kow ych a s ta tu t jego upraw nia go 
raczej do w ydaw ania rozstrzyg­
nięć co  do in terpretacji poszcze­
gólnych punktów  um owy.

Z tych też w zględów  sądzimy, 
że żadne zasadnicze rozstrzygnię­
cie co  do w ysokości s taw ek  akor­
dow ych w hutnictw ie żelazn&m na 
tern posiedzeniu zapaść nie może.

Ustalić to  mogą tylko bezpośre­
dnie rokow ania zainteresow anych 
zw iązków  robotniczych z praco­
dawcami

Pomysłowi labryhanci rowerów
łagod n ie  ukarani

Z Rybnika donoszą: Przed za­
miejscowym wydziałem sądu okrę­
gowego w Rybniku odpowiadali 
wczoraj mieszkańcy Rydułtów Jan 
Kruczek i Konrad Szkatuła, którzy 
w swoim czasie założyli sobie fab­
ryczkę rowerów, zestaw iając je ze 
starych części sprowadzonych z 
Czechosłowacji i Niemiec, przy- 
czem zaopatryw ali je własną m ar­

ką firmową.
Interes dobrze prosperował, kres 

temu położyła jednak policja.
Oskarżeni tłumaczyli się, iż nie 

zdawali sobie spraw y z karygod- 
ności zaopatryw ania rowerów we 
własne znaki i prosili o łagodny wy 
miar kary.

Skazano ich po 6 miesięcy.

Krewki restaurator
d osta ł p ó ł roku  w ięz ien ia

Sąd okręgowy w Katowicach ska 
zał wczoraj restauratora Domina 
Dadoka na 6 miesięcy więzienia za 
pobicie.

Dadok mając nieporozumienia z

Janem Nowakiem, kiedy ten przy­
był do niego do restauracji, po 
sprzeczce tak dotkliwie pobił go 
kuflem od piwa, że Nowak utracił 
przytomność.

Pożar z podpalenia
Z asłu żon y  d zia łacz zru jnow any
Z P szczyny  donoszą :
W nader tajemrwczych okoliczno­

ściach stanęła  dzisiejszej nocy w 
ogniu drewniana, szopa kolejarza 
Ja.na Sm oiorza w G oczałkow ieach- 
Zdroju, w której znajdow ał się w ar 
sz ta t i narzędzia  stolarskie oraz 
szereg  narzędzi rolniczych.

S todoła spłonęła doszczętnie,

dzięki jednak ccnrgicznej akcji ra­
tunkow ej m iejscowej s tra ż y  pożar­
nej dom  m ieszkalny udało się ura­
tować.

Zachodzi podejrzenie, iż pożar 
pow stał z podpalenia, p rzyczem  pod 
kreślić należy, iż Sm olorz jest za­
służonym  działaczem  polskim z cza 
sów  pow stań.

„ N o w y  C z a s 1* to  prawdziwy przyjaciel. . .

tak piszą nasi C zytelnicy z Rudy. k tó rzy  wolny od pracy  czas po­
św ięcają lekturze „Nowego C zasu" — pisma, będącego obrońcą w szy ­

stkich pokrzyw dzo.iych ludzi pracy.

Za zn iew a g ę  
wojewody

Za. publiczną zniew agę wojewo* 
dy śląskiego G rażyńskiego sąd ryl>* 
nicki skazał P io tra Korzeniowskie* 
go z Rydułtów  n a  4 tygodnie bez* 
w zględnego aresztu.

Ukarany zarząd
związku kredytowego

W  dniu 19 b. m. zakończył się! 
przed w ydziałem  zam iejscow ym  
sądu okręgow ego w T arnow skich  
Górach proces przeciw ko czlonfcom 
zarządu Śląskiego Związku Kredy­
tow ego w  Tarnow skich G órach, 
k tóra  to spółdzielnia posługiwała, 
się t. zw . system em  law inow ym .

W  wyniku trzydniow ej ro zp raw y  
g łów ny oskarżony  Karol Iw an zo­
sta ł zasądzony na rok w ięzienia I 
500 złotych g rzyw ny . P rócz tego 
skazano  ojca jego, Brunona, na 300 
złotych.

T rzeciego oskarżonego uwolnio­
no.

„Profesor** m uzyki 
wyłudzał pożyczki
W czoraj przeprow adzono do sę* 

dziego śledczego grasującego od 
dłużższego czasu oszusta Francisz­
ka W ojciechowskiego z Czeladzi* 
który posługując się tytułem profe­
sora muzyki wyłudzał pożyczki 
wzamian za przyrzeczenia udziela­
nia poparcia w kierunku objęcia 
płatnych posad w konserw atorjunt 
mtizycznem w Katowicach.

W ojciechowski był z zawodu sa -  
moukiem-stroicielem fortepianów , 
Do winy częściowo się przyznał.

Nazwiska poszkodowanych i bliż 
sze szczegóły będą ujawnione w  
najbliższych dniach.

1 włamań na sum eniu
Prowadzone przez policje śledczą H! 

Król. Hucie dochodzenie w sprawie u- 
jętych onegdaj z łupem złodziejskim 
mieszkańców Król. Hutv Alfonsa Filip 
czyka i Józefa Ksola dało niespodzie­
wany wynik. Zatrzymani w areszcie 
młodociani rycerze wytrycha przy­
znali sie do dokonania siedmiu wła­
mań.

R A D I O
Niedziela, 21 stycznia 1934 r.
9.00: Sygnał czasu. 9.05: Gimnastyki, 

9.20: Muzyka z płyt. 9.50: Chwilka go­
spodarstwa domowego. 10.00: Nabożeń 
stw© z kościoła N. M. P. w Krakowie, 
poczenr. Kazanie na Ill-cia medrzielę 
po Trzech Królach „Wiarą stoimy" 
wygi. ks. Marian Wasilewski. Muzyka 
•religijna z płyt. 11.57: Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.10: Wiadomości 
meteorolog, 12.15: Poranek muzyczny  
z Fiłh. Warsz. W programme utwory  
Be'thovena. W  przerw e: Felieton mu­
zyczny p. t. ..Demoniczni artyści". 
14.00: Ks. dr. Boi. Rosiński: „Droga 
chrześc: j ani,na'1. 14.15: W iadomości
b eżące. 14.20: Arie operowe. 15.00: 
Fel jeleni z cyklu „Co słychać na Ślą­
sku". 15.20.: Koncert zespołu jazzow e­
go. 16.00: Słuchowisko dla dziec p. t :  
„Spotkanie". 16 30: Muzyka (płyty). 
16.45: „Jedenaście opóźnienia" — hu­
moreska. 17.00: Pogadanka p. t „Naj- 
w ie m e s z a  przyjaciółka kobiety". 
17.15: „Przyszli my tu chwaKć" resrjo 
iKihia audycja muzyczna. 17.45: Muzy 
ka (płyty). 18.00: „Ku! g" — słucho­
wisko. 18.40: Prot. Stan. L*goń: ..Bery 
i bojki śląskie" 19.10: Rozmaitości. 
19.15: Muzyka (płyty). 19.30: Radioty 
goduik dla mlodz:eży  „Co się dze.ie 
na św iec e". 19.50: „Myśli wybrane". 
19.52: Koncert muzyki lekkiej z War­
szaw y. 21.0: Fełjeron z W arszawy. 
21.15: „Na w esołej lwowskiej W * .
22.15: Wiadomości sportowe. 22 30:

Muzyka taneczna z Warszawy.
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterji państwowej
G ł ó w c e  w y g r a n e

Zt. 15.000 na n -ry : 34136 36938 
Zl. 1 0 .0 0 0  na n -ry : 34586 112901

119029
Zt. 5.000 na n -ry : 21470 35350 36211 

46690 100471 112735
Zl. 2.000 na n -rv : 4502 14453 18605 

29487 41264 53178 114572 115101
121901 129838 130280 140052 

Zl. 1.000 na n -rv : 4056 4 310 7018 
11468 18327 28183 50179 52546 58640 
59637 63272 65202 73237 73763 73905 
77119 77461 82924 86854 105722 105547 
108729 108744 111174 1U474 113485
118141 128151 139673 146989 153621
164768 168723

L o s y  IV 14 i a s y
są -eszcze do nabycia

w Szczęś l iwej  Ka ekturze Kaftala
Kalnice iw. Jana 16— Król.-Hula, Uolnaść 21 
Tam p a d ł  o e r w s z v  mil on

Zl. 50-000 na nr. 32756.
Zt. 10.000 na nr. 72087.
Zł. 5.000 na n -ry :  50232 51928.
Zł. 2-000 na n -ry :  13557 58133 66931 

30843 849SS 85219 99799 100658 105871 
113929 131259 131075 134860 136458
139087 138567 142982 144480 165396

Po 1.000 zł. na n -ry:  1209 13729 
16174 18494 35990 55439 55618 90693 
102277 104094 120205 129070 13S3Ó4
165582 165364 166796.

S T A W K I
*-sze c ią g n ien ie

165 240 535 40 65 712 40 71 908 91 
1014 145 261 489 807 2156 98 721 863 
967 3034 142 221 513 43 70 83 602 8  
69 715 73 832 49 917 41 4045 114 286 
311 73 8 6  98 422 36 47 510 22 99
713 863 928 53 5120 95 256 324 809 
19 969 6017 112 56 221 78 300 92 442 
602 90 826 914 74 7072 104 24 213 518
714 8172 487 530 90 96 696 8 6 6  922 
40 9192 539 60S 31 762 85? 933

10134 290 423 40 98 594 785 827 84 
97 907 84 11099 223 55 418 58 578 
634 786 843 84 12118 56 214 529 99 
679 97 805 23 51 81 971 13029 70 1.30 
274 300 2 538 45 59 776 994 14283 638 
60 891 15167 81 311 95 412 25 501 650
84 87 752 48 76 985 93 16003 109
6 8  258 444 558 694 97 789 906 9 21 85 
17049 277 572 696 841 908 18144 47 220 
396 469 617 52 61 6 6  904 19234 79 452 
565 609 51 756 819 988

20007 106 12 41 237 406 29 50 640 
71 867 21166 95 363 472 869 905 22102
240 309 20 31 419 51 712 21 44 8 6
962 23231 546 73 96 727 884 930 24105
69 279 315 40 435 69 536 77 730 808 
10 17 38 921 70 80 25065 123 54 204 
52 300 410 50 82 555 611 80 726 971 
26258 363 95 625 809 65 932 78 27057 
110 55 229 475 581 664 882 907 35 
28056 110 58 270 326 404 553 604 31
979 29048 74 139 42 468 56? 626 814
930

3000.3 264 .384 431 94 31057 90 563 
733 67 824 970 83 32001 113 270 85 
333 483 633 96 725 924 61 33065 39 
107 44 ?74 377 515 926 89 34175 227
301 91 725 893 96 35002 69 113 222
67 466 93 854 909 36036 473 87 889 
37010 20 164 257 475 511 47 73 851 
900 38062 227 347 401 37 535 722 800 
30 98 902 31 74 39104 2.34 53 37.3 780 
850 929
. 40048 317 24 50 64 76 448 55 87 500

8 6 8  962 89 41408 50 500 70 600 40 713
902 97 42062 101 416 29 55 608 40 43 
6 6  795 836 968 430.39 122 94 278 630 
776 8.36 69 905 84 44054 83 95 270 306 
744 50 93 8.32 93 957 45023 96 172 
249 337 405 9 99 511 92 64 ’ 5 0  737 
99 842 71 46036 53 141 248 76 395 498 
708 947 47062 117 310 6 8  S0 691 760 
865 969 71 8 8  48066 137 211 8 6  4.31 
677 85 49026 89 107 27 229 744 SS5 
983

50371 411 695 758 936 5104! 139 89 
203 695 864 72 929 52114 69 82 238 
370 540 642 60 69 724 49 545 910 30 
53117 240 74 310 51 411 99 570 6 8 8  
740 98 923 54074 89 141 215 398 6 8 ! 
55300 16 74 97 41? 51 523 621 83! 57 
95 56097 149 248 348 62 81 505 69
660 734 862 994 57190 ?60 407 557 75 
92 662 « 6  581.37 39 313 591 93 616 716
830 59006 195 99 211 80 97 402 83
673 885

60066 85 227 459 520 39 610 47 64 
80 99 725 28 72 896 936 61114 332 447 
544 94 781 847 62092 176 209 38 61
370 91 533 803 33 63174 95 369 427 45
519 98 657 826 98 64045 179 356 77 97
472 586 99 628 764 906 65128 329 426
67 678 827 30 948 66063 124 32 596 
902 99 67223 388 414 36 73 638 828 
57 68148 223 48 486 526 50 56 620 701 
863 69080 125 95 352 60 426 547 62 
617 716 62 829 927

70021 542 717 37 71 917 22 71260 83 
360 410 65 77 %  559 8 6  650 822 82 908 
74 72059 239 310 8 8  446 73049 372 403 
4 5 77 636 44 715 74008 .365 419 739 
98 930 75041 85 127 38 85 237 92 93 
403 77 681 41 48 55 67 81 805 10 
76441 596 658 705 877 82 77014 87 8 8  
143 268 301 432 84 559 83 85 616 37 
858 78127 61 97 219 368 665 75 87 791 
983 8 6  79132 87 203 75 309 420 42 638 
856

80201 4 48 311 73 469 663 719 818 42 
922 81045 98 387 89 512 54 648 57 85 
822 78 80 98 903 99 82044 175 97 273 
308 35 493 829 939 83032 118 278 387 
513 39 73 829 922 84104 206 800 935 47 
85011 40 56 79 390 407 582 619 86002 
262 90 349 65 876 901 87170 96 323 78 
464 609 90 937 88051 293 379 476 89032 
423 644 740 6 6  855 971

90536 730 847 82 954 91021 130 238 
94 448 6 8 8  98 924 53 92037 110 50 243 
342 421 80 510 59 659 6 6  915 67 72 
93060 478 587 674 864 979 94012 454 90 
529 38 46 680 777 79 846 988 95237 347 
96 450 64 613 48 67 96 790 811 32 96030 
181 348 451 697 709 982 91 97029 89 
122 334 44 416 506 608 6 8  87 723 8 6  875 
98157 404 62 74 835 78 94 907 99242 
52 397 517 78 602 15 22 31 56 903 19 
34

100050 96 398 439 500 628 77 861 85 
932 101035 71 114 213 343 75 536 6 8  72 
622 83 754 61 64 102157 251 342 53 413 
606 23 47 706 46 816 920 59 103032 200 
54 6 6 6  721 809 8 6  104045 85 135 65 248 
508 61 708 90 853 105091 95 139 235 328 
81 527 6 6 6  703 937 106085 274 532 77 
986 107034 51 83 93 97 140 324 74 463 
678 108031 431 6 6  80 675 721 824 109215 
64 70 90 373 416 65 684 863 83

110191 275 489 585 611 39 74 881
111324 59 471 586 698 703 71 860 112003 
46 8 6  231 6 8  368 435 687 113040 123 
475 529 83 799 861 958 114025 136 249
543 51 664 762 903 82 115046 112 281
362 84 455 523 612 743 6 6  95 869 98 
116034 64 177 358 452 54 574 613 769 
881 117031 119 250 375 430 96 542 634 
740 118151 249 454 93 565 840 924 6 6  
119041 129 248 72 367 405 511 54 91 
657 90 902

120046 64 76 118 217 .345 426 62 615 
48 81 797 98 939 121071 242 311 497 99 
507 690 122009 104 23 67 226 70 562
617 51 744 813 928 123225 84 371 664
713 841 921 124056 275 317 73 431 64 
519 44 752 8 6 6  77 916 29 47 125124 503
29 699 872 906 U 18 6 6  126013 14 301
463 56? 602 703 34 820 975 127207 79 
560 76 805 49 56 128053 153 218 67 424
30 72 707 93 851 939 129019 201 507 64 
754 9.30

130085 259 63 36.3 611 820 78 131114 
132149 87 419 22 506 18 736 S3 S42 939 
85 133144 220 323 48 537 57 69 74 810 
979 134066 131 47 428 566 644 759 73 
1352.34 690 746 6 8  136002 331 54 72
611 14 789 863 992 137071 119 35 267
89 405 51 602 28 731 8.34 54 930 138006 
70 215 369 73S 54 872 929 6 6  1.39060 
103 260 356 490 525 609 31 46 762 808 
929

140035 59 122 312 400 1 7 91 93 515 
46 622 53 798 810 968 141063 83 100 
228 .325 40 56 84 576 89 803 61 911 
142035 65 84 161250 407 884 143238 46 
64 736 43 847 144250 41.3 789 887 145009 
120 33 6 6  568 640 51 808 989 146060 84 
185 203 .308 36 654 727 98 814 70 147101 
94 25? 97 427 87 510 68.3 764 76 8 4 8  75 
952 14815.3 70 34.3 661 67 70 908 97 
14906? 8 6  105 64 221 40 52 350 485 541

150129 84 386 555 726 28 85 925 35 
151060 79 106 33 4.39 57? 94 6 8 8  705 14 
816 152091 11.3 401 74 52.3 49 601 94 
969 153018 246 .356 595 654 883 930 3?
1.54190 ?37 321 83 467 70 79 55’ 65'
717 155023 ?Q 150 ?47 93 380 413 7 '8
8 6 ? 995 156007 40 54 ?14 51 474 597
657 89 797 157134 244 365 94 610 30 8 8  
8 8  818 56 987 15811? 347 64 434 97 803 
91? 31 36 159020 477 95 534 981

160043 65 69 172 ? | 6  62 327 29 44 6 8  
440 44 519 795 833 76 978 161042 143 
239 46 351 40.3 6  44 50 8 6  644 61 75? 58 
918 34 162105 59 9 206 3.30 460 546 48 
605 898 919 53 163080 118 61 76 262

660 775 85 803 909 164032 64 6 6  267 
339 44 406 71 81 544 91 987 165041 227 
30 567 601 807 18 166106 30 57 204 5 
7 6 8  411 55 763 829 167033 64 196.281 
424 27 520 63 76 637 761 927 168044 
196 214 169158 64 233 356 444 45 557 64 
608 902

II-gie c iągn ień  e
111 716 1409 698 2058 203 418 510 

23 623 78 778 3108 472 946 4069 5361 
8 8 6  6427 38 722 7134 305 91 420
8362 482 9067

10000 l 256 788 850 11000 354 63 80 
587 679 822 907 12683 847 13012 464 
14313 453 718 800 15233 3v82 565 16009 
165 426 519 17261 721 838 940 18198 
288 44 19086 162 645 725 901 64 95

20297 855 21647 724 947 22273 330 
542 23316 554 785 922 24034 302 912
73 25534 874 27016 100 280 474 643 932 
28369 413 76 661 904 42 45 29572 885

30071 144 804 61 952 31003 125 645 
82 994 32054 299 316 67 413 61 544 627 
935 33004 80 507 34409 62 63 533 763 
897 934 35417 615 54 76 803 36082 115
40 8 6  249 406 503 37093 415 36 63 518 
639 38075 135 230 42 89 540 61 787 
39390

40210 384 481 41113 510 621 911 8 o 
42198 227 450 670 746 72 43065 169 317 
435 82 870 58 903 44402 13 45144 238 
370 429 74 721 80 874 46259 569 846 
902 8 6  47033 240 370 410 677 709 95 
48828 42 49193 293 710

50024 283 840 46 908 51195 381 531 
628 794 947 52177 545 651 58 53073 445 
8 6  511 95 54290 621 942 55061 200 358 
651 72 927 59 97 56148 365 551 99 640 
57061 58709 59249 59 685 749

60074 87 61118 270 78 91 577 79 855 
62314 630 961 63000 16 253 382 423 
595 64183 344 57 890 65106 773 850 
66005 33 480 658 97 67654 68013 72 99 
277 414 82 574 615 69185 363 553 689 
970

70062 124 281 495 652 62 71382 90 
414 679 52094 120 617 73251 309 651 
732 74317 604 766 845 958 75050 232 
81 304 63 670

76013 300 789 77359 515 6 8 8  98 806 
94 986 78156 239 314 400 91 621 36 771
74 79246.

80593 6S4 81131 202 746 982 82162 
307 83197 216 36 430 758 84019 160 254 
85521 86753 819 87424 764 88053 479 
826 992 89023 865=

90331 71 711 96 91164 246 547 780 
92043 69 96 766 856 93313 639 87 874 
94315 41 69 95 403 6S1 867 966 95447 
96468 719 97405 954 98366 606 60 770 
83S 973 99170 332 960.

101043 97 106 61 274 342 549 102317 
103245 637 104002 254 572 747 863
105811 42 979 106296 892 911 107158 
327 429 69 6 6 6  108068 159 646 764 109025 
64 195 350 6 6 8 .

110092 821 11141S 40 93 853 965 97 
112118 390 685 728 885 957 113229 332
760 921 114195 494 523 95 115323 566 
940 116027 117 237 337 650 84 117205 
8 6  599 119262.

120263 72 324 446 63 808 44 929 
121092 562 616 91 819 962 122186 488 
599 879 935 123026 6 8  84 156 919 124726 
125530 6 6  126164 589 611 837 127068 
145 943 128018 713 832 35 129833.

130007 21 51 123 72 651 814 131355 
744 980 99 132885 133119 30 259 995 
134445 518 135049 198 723 62 981 136193 
725 95 137120 80 266 417 49 717 49 
138779 139107 243 393 814.

140109 420 566 674 733 141134 436 57 
612 76 142212 21 481 558 79 924 84
143554 733 144224 677 145130 57 550 
146013 65 476 523 37 767 147099 206 17 
311 34 621 752 148748 843 965 J49S60 
65.

150578 85 645 84 761 151129 4S4 627 
901 152033 74 317 542 700 954 153082 
92 418 662 154382 708 28 33 84 155344 
441 745 156490 526 994 157010 158425
75 560 805 1595S9 963.

160125 315 594 629 64 801 78 161063 
70 236 374 699 783 162504 56 646 163416 
8 8  626 876 164276 370 617 855 165466
761 166618 777 167074 392 456 64)5 752 
904 168006 10 27 225 31 437 802 169433 
548 898.

III-c?e c ią g n ie n ie
6  198 607 755 911 1177 258 99 457

526 90 793 2180 356 792 3101 87 270
381 87 6 6 6  900 4040 49 116 366 512 692
833 5319 570 871 939 6105 93 209 408
41 777 8 6 8  973 7257 456 537 78 954 8092

9121 519 979
10145 90 684 11034 118 341 98 4.37

517 602 61 777 12022 141 70 342 528 541 
13064 99 729 829 917 143*05 180 612 716 
8 6  15607 844 9.39 79 15185 ,17243 47 83 
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28365 460 588 621 33 895 29320 409 828 

30001 337 87 863 945 31044 242 340 
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37052 91 184 361 519 62 
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454 575 851 
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651 796 956 47146 56 67 338 54 528 705 
897 48058 174 209 98 461 81 601 49155 
603 27 754 62 848 
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806 55 69 944 51030 84 136 293 608 48 
897 52044 63 329 941 53704 69 54.385 
576 624 33 899 55064 158 530 83 56050 
733 65 57229 704 813 48 6 8  93 989 98 
58388 477 541 630 85 730 85 839 958 
84 59551

60188 249 53 410 760 61293 325 490 
751 62 62289 405 594 631 899 63234 
311 575 64289 308 59 417 572 964 6 8  
65494 617 716 824 91 970 66348 757 
67160 461 867 68180 210 426 541 644 
69055 538 846 999 

70213 391 514 811 71880 72135 41 
355 734 73118 41 352 718 74080 124 774 
835 43 49 89 976 75028 139 219 712 958 

76172 209 537 56 851 901 72 77625 
77114 37 6 6 8  99 706 927 79552 69 
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10 647 85 8 8  8 8 8  945 

90201 16 655 790 91227 6 8 6  S06 92090 
216 302 446 541 783 865 989 93146 248 
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561 828 96156 244 322 28 646 701 26 6 6  
81 97092 353 486 552 98022 441 6 6  582 
632 91 25 99160 600 85 844 58 62 943 

100493 566 696 705 39 834 920 101252 
314 507 770 835 972 102028 73 276 89 
819 103 137 202 656 842 104939 105012 
324 522 618 721 828 54 60 977 106022 
195 471 624 710 67 107276 331 44 99 
729 92 10S232 338 109162 214 35 347 446 
803

110154 268 781 930 49 94 111240 393 
873 946 53 1120GS 163 83 827 54 69 
113113 76 365 84 602 4 20 51 

114024 596 967 115491 687 845 953 
116329 455 570 885 947 85 117008 640 
118282 715 59 984 119059 258 526 611 
833 947

120061 74 75 131 237 595 121141 394 
432 122159 837 123023 30 132 285 380 
8 8  124097 52 73 575 635 787 873 125223 
3 9 9  4 4 7  643 797 946 92 1261,16 304 41 
412 794 846 908 71 127582 602 780
128050 97 215 427 578 729 946 129011 
260 339 426 531

130266 ’23 531 8 6  995 t 31106 96 223
96 397 595 872 132081 373 92 414 52 
503 739 949 77 81 133054 603 883 973 
134040 93 140 416 60 816 979 135036 
227 501 59 613 69 937 136074 154 67
70 8f2  137319 487 663 765 806 138296 
379 139111

140084 266 395 618 8 8  910 141033 
182 703 70 994 142037 3 9  113 37 57 
316 512 648 818 56 143355 821 925
144032 295 841 1450(4) 47.) 557 764 910 
146401 549 52 53 96 708 147428 83 523 
19 41 792 I4S36S 446 930 1493S6 645
71 895 935 97

150642 814 22 65 954 !al?S9 371 84 
641 883 89

15 ’o 31 207 825 46 153151 99 393 
410 84 *506 649 712 37 963 76 154595 
995 155021 46*6 577'615 i  27154170436 
156183 373 525 78lr'57' ^ r ^ 3 601
710 158580 685 189103 319 627. 

160045 306 609 161011 509 881
162183 444 48 648 163431 681 66
711 76 937 164246 435557 742 920
31 165542 65 623 85 906 166100 41
97 671 88 930 167146 223 329 91 609 
30 954 73 168163 21 0458 6 i3  14
807 00.8 169130 306 26 8-  854.
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STRESZCZENI E 
POCZĄTKU POWIEŚCI

Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je s.ę nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów, z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenów! brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ­
ry został pochowany w letargu, od- 
zysknie przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy, ze w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami. Oba] za­
bierają cześć skarbów } opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
jego Zona wespół ze swoim kochan- 
k em. doktorem Grantem, pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka 1 postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiei fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownfka 
warsztatów, z pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa i zostaje jej 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr. Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skaza! na dwa 
lała wiez'enia. Podczas procesu Har­
ten nawiązuje znaiomość z Rita.

Syn Ryszarda Hartena przybywa 
* Rosj do Warszawy ze swoim wo­
jom Zubowem. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojca.

Przy pomocy „Bladego Józka-  Wal 
czak udeka w wicziena I przycho­
dzi nazajutrz do Rity, która mu jed­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Hartencm, 
omawia sie z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro­
bowca.

Do Rity przychodzi Mikołaj Zubow 
> prosię ja o przenocowanie Jnljana. 
R ta sie zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem Julian kradnie pod 
czas jej nieobecności plan grobowca.

Nastepn'e Zubow i Julian ndaJa 
*!e _ do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb, 
znajdoia wykopany świeżo dół.

W przystępie szału Zubow dus' 
siostrzeńca ! wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek'* I również nie 
znajduje skarbu.

Walczak, który ukrywa sie przed 
policja. spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie. Stara miłość wraca 
i oboje sa szczęśliwi

Mija czas... W życiu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek i została bez dachu nad 
głowa... Nikt nie chce Jej przyjść z 
pomocą— Wreszcie, zrezygnowana, 
udaje s ę do restauracji „Grubego 
Maksa", by tu porozumieć się z ..Bla 
dym łóżkiem**, na którego pomoc 
bardzo liczy.

Pow ieść seosacyina z życia w spółczesnego

r!J
Było tu już praw ic pusto, bo 

spóźniona pora wypłoszyła go­
ść1.

Przy jednym ze stolików sie­
dzieli dwaj mężczyźni — León

W ątorek i Franek Kuźma.
Na dźwięk blaszki przy 

drzwiach, zwrócili w tę stronę 
oczy i ujrzeli Rite. która stanąw 
szy przy progu, rozglądała się do 
koła, szukając „Bladego Józka44.

Kuźma trącił swego towarzy­
sza i mruknął:

— Widzisz?
— Widzę... To ta sama, co sie 

działa w tedy z „Bladym*1...
— Hm... Ale ubrana jakoś 

biedniej... Ciekawa historja...
— Patrz, szuka kogoś... Pew ­

no „Bladego4*.
— I ja tak myślę... Wiesz co? 

Ja z nią trochę pogadam i do­
wiem się czegoś...

Mówiąc to, Kuźma podniósł 
się z miejsca i podszedł do Rity.

— Kogo tak pani w ygląda? — 
zapytał bez żadnego wstępu.

Rita drgnęła i spojrzała na py 
tającego tak. jakby nie dosłysza­
ła, co mówił.

Wówczas Franek ponowił py 
tanie, przyglądając się z cieka­
wością pięknej kobiecie, której 
w yraz oczu świadczył o  strasz­
nych cierpieniach moralnych.

— Kogo szukam? — powtó­
rzyła w zamyśleniu. — Nie wiem 
nawet, jak się ten pan nazywa... 
Taki szczupły o bladej twarzy...

— Już włem... — przerwał 
Kuźma. — Pani chodzi o „Blade­
go Józka**... Niema tu go dzisiaj, 
ale tam siedzi ' jego przyjaciel, 
to może pani z nim pomówi?... 
On mu wszystko powtórzy sło­
wo w słowo...

— Dobrze... — zgodziła się Ri 
ta pohopnie na tę propozycję i 
podążyła za Kuźnią do stolika, 
przy którym siedział W ątorek.

Franek dał swemu przyjacie­
lowi porozumiewawczy znak o- 
kiem, poczem powiedział do Ri­
ty:

— To jest właśnie ten przyja 
ciel Józka...

Hartenowa usiadła orzy stoli­
ku i w krótkich słowach opowie­
działa Wątorikowi, jaki to inte­
res ma do „Bladego*4.

Apasz słuchał jej uważnie, nie 
i przestając przez cały czas po- 
' rozumiewać się milcząco z Fran 

kiem, a gdy skończyła, odchrząk 
nął i rzeki V-

— Hm... Mieszkanie znaleźć 
w dzisiejszych czasach; to spra­
wa niełatwa, ale dda przyjacie­
la trzeba wszystko zrobić... Bo 
muszę pani powiódzieć, że Jó­
zek wyjechał na kitka dni na wieś 
do swoich krewniaków, więc ja 
już to za niego załatwię...

— Dziękuję panu bardzo... •— 
szepnęła Rita, ujęta życzliwością 
obcego człowieka. — Ale chcia­
łam panu jeszcze zaznaczyć, że 
to jest spraw a bardzo pitna, bo 
nie mam nawet, gdzie przenoco­
wać dzisiejszej nocy...

— I ja też tak myślałem... — 
uśmiechnął się W ątorek. — No, 
to uważam, że nie mamy czasu 
do stracenia i trzeba stąd jłóiść... 
Zaprowadzę panią do bardzo po­
rządnej kobiety...

Mówiąc to, przyw ołał kelnera 
i zapłacił mu rachunek, Potem 
wyszli w trójkę z restauracji i 
udali się w kierunku, wskaza­
nym przez Leona.

— Czy to daleko? — zapytała 
Rita, czując, jak nogi drętwieją 
jej ze zmęczenia.

— Spory kawałek drogi... — 
odpowiedział Kuźnia.

— To wsiądziemy w dorożkę...
W łaśnie w pobliżu rozległo

się człapanie konia po bruku i po 
chwili ukazały się blade świa­
tełka.

Zaczekali troche i wsiedli w  do 
rożkę, która zawiozła ich w  dziel 
nicę W arszawy, oddaloną o go­
dzinę jazdy.

— To tutaj... — odezwał się 
W ątorek i wyskoczywszy na 
chodnik, pociągnął za drut 
dzwonka przy bramie zapadłej 
kamieniczki.

Zaspany dozorca otworzył im 
bramę.

W ątorek szepnął mu coś na 
ucho, poczem zwrócił się do Ri­
ty :

— Powiedziałem mu, że do­
stanie od pani na piwo, jako że 
bez meldunku nie wolno nigdzie 
nocować ani jednej godziny.

Przeszli przez małe podwó­
rze i skierowali się ku jednej z 
bocznych ołicyn, gdzie na dru- 
giem piętrze apasz zapukał do 
jafkicliś drzwi.

— Kto tam ? — rozległ się z 
wnętrza ostry głos kobćecy.

<— Swój!... W ątorek!...
— W ątorek? A co za licho 

niesie cię do mnie po nocy? — 
mówiła gniewnie owa kobięta.

— Otwórz drzwi, to ci wszyst 
ko powiem... Przecie nie będzie­
my gadali przez drzwi... ...

— Zaraz, zaraz, bo klucz mi 
się gdzieś zawieruszył...

Po chwili zgrzytnęły piskli­
wie stare zawiasy i drzw i' ot w o 
rzy ły  się naośeież. - -

Stała w nich niemłoda już ko­
bieta z haftową lamtpką w  ręku 
i obejrzałą swo:ch gości z nie­
zbyt wielką -życzliwością.

— Toś ty nie sam przyszedł? 
— zwróciła się do W ątorka.

— Wkłziś, że nie sam, to i po 
co pytasz?... — brzmiała odpo­
wiedź, wypowiedziana’ ostrym 
tonem.

Mówiąc to, W ątorek skinął 
na Franka, by wprowadź:! Ritę 
do pokoju, sam zaś został z ową 
kobietą na korytarzu. ■

— Cos ty  dzisiaj taika wściek 
/ai? — rzekł do niej szeptem, i

— Bo nie lubię, jak mi k to po 
nocy gości przyprowadza... 
Spać mi się chce... — odparła 
właścicielka mieszkania, ziewa-* 
jąc od ucha do ucha.

Apasz nachylił się do niej do 
ucha i począł mówić przytłumio. 
nym głosem:

— Nie bądź głupia i siedź ci­
cho... Znasz mnie przecie dobrze, 
i wiesz, że jak ja już komuś głat 
wę zawracam, to w tern jest na- 
pe>wno dobry kiteres... Widzia­
łaś 'tę kobietę, cośmy ją prgyproi 
wadzrli?... Ładna baba, co? A- 
inat orska... —,

— Nie widziałam tak dobrze, 
bo było domino... ' V

— To się jej przyjrzyj f  zoba 
Czysz, że mówię prawdę..

— Może być- A co to za jed­
na?

— Jeszcze nie wiem, ale nie­
długo będę wiedział.. —  mrug­
nął ahyfrrze jednem okiem.

— Djabli cię wiedzą, co ty, 
kombinujesz.. Zawsze wymy­
ślisz coś nowego.. A co niby 
chcesz zrobić z tą kobietą?

— To się jeszcze zobaczy- 
W każdym rązie jakiś interesiłe 
dobry będzie.. No, ale Tnuszęi 
już tam wejść do nich, a ty nam  
przygotuj co  do żarcia i picia...

— Też c i się zachciało, żebyi 
mi kłopot o takiej porze robić.,

— Nic narzekaj, stara, hire 
narzekaj, bo ja. nie chcę od cie­
bie nic zadarmo,. Ja zarobię, to 
i ty  zarobisz, wiesz przecie o 
tern bardzo dobrze.. No, nie stój 
i zabieraj się do roboty..'. Aha* 
poczekaj, zapomniałbym ej po­
wiedzieć o najważniejszej rze­
czy... Widzisz, ja chcę, żeby ona; 
u ciebie mieszkała przez- kiłkal 
dni, zanim nie pomyślę, co mam 
z nią zrobić.. Ona ci za to zapła­
ci, a i ja ze swojej strony coś <fc) 
rzucę..

— No, dobrze.. — zgodziła się 
baba, szczerząc w uśmiechu.żół 
te , jak wosk, zęby. Ale będzie 
imisiiała spać w kuchni, bo w po­
koju jest zaciasno..

— To jest już wszystko jedno, 
— rzekł W ątorek i poklepał ko­
bietę poufale po ramienia.

Potem zapalił papierosa 1 
wszedł do pokoju, gdzie przyj 
stole,'nakrytym  w ytartą cera­
tą;, siedziała Rita i Franek Kuź­
ma. . ..

— No i-. wszystko załatwiłem, 
jak należy.. — powiedział Leon 
do Hartenów ej. — Będzie tu pa­
ni' mogła mieszkać, jak długot 
zcćhoę,.a najważniejsze, że nie­
drogo.. '

* ' Rita skinęła' - potakująco i o- 
parła ciężką ' głowę o krawędź 
stołu. ’ „i 1 . . .

v (Dalszy cłąg jutro) !
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Stoipel n e m i t h i  w służbie rewlzionizmu
O czem radzili chirurdzy w  Wrocławiu?
Rewizjonistyczna propaganda nie- 
tnięcka, jak wiadomo, zaprzęgła do 
sw eg o  rydwanu netylko parSje po­
lityczne (Gleichschaltung), nietylko 
wyznania (deutsche Christen), ale 
I organizacje kulturalne i prasę 
(Reichskulturkammergęsetz i t. d.). 
iNa uniwersytetach przeprowadzo­
n o  gruntowna czystkę, potworzono
(10 W 6

katedry naukł o wojnie
'(Weh r w i ssensch aft i t. d.). Mało ty ł  
ko słysza ło  się o akcji nacjonali­
s tyczn ej w niemieckim świecie_ me­
dycznym . Zdawało się niektórym  
Daiwnym, żę przynajmniej ta gałąź 
iwiedzy n:emieckiej, poświęcona nie 
pieniu ulgi cierpiącym, powinna 
S tać  możliwie daleko od

rewizjonistycznego szalu.
■fłiestety b yły  to mylne złudzenia. 
Słusznie teoretycy niem ieccy mó- 
liwia o państwie totalnem, Do rewi- 
ttjonizmu niemieckiego została

- _ wprzęgnięta również medycyna.
/ ’O czyw iście prasa, kierowana 
©rzez Ministerstwo Propagandy, nie 
zaznajamia nas z tym renesansem  
niem ieckiego samarytanizmu. Do­
wiadujem y się o  nim w sposób nie- 
eczekiw any. bo z fachowego pj- 
ism a niemieckiego „Zentralblatt fiir 
Chirurgies“ (Nr. 39 z 1933 r.).

1; Pod niewinnym tytułem sprawo 
edania z XXV zebrania chirurgów

C h o r z ó w ,  N ew e  Hajduki i Król.  
Huta — i e t n ą  g m i n ą

*' Aktualny obecnie projekt połączę 
fiia gm'n Chorzowa i Nowych Haj- 
iduk z Król. Hutą ma być tiiehawem  
irozw ażany przez miarodajne czyn­
niki. Ludność połączonych miejsco- 

; w ości liczy około  105 tys. i obej- 
tnuje powierzchnie 23 km. kwadra­
tow ych.

Gmina Król. Huta i Nowe Hajdu­
ki w yraziły  zgodę na projektowane 
i polać zenie, natomiast Chorzów za­
stan aw ia  się jeszcze nad korzyścia­
mi, jakieby połączenie to przynio­
s ło  jego mieszkańcom.

| Qgtoszenia D R O B N E  |
DO SPRZEDANIA kredens sto łow y, 

.Stół rozsuw any  na 12 osób. 6 k rzeseł 
k ry ty ch  skórą — w dobrynj s ta n c  
tan io  do sorzedanła. Adres póda ad- 

) inłn s tra c ją „N. Czasu**, tel._29-4S,____
MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie  

.sp rzed a  Zakład M echaniczny „R em ont“ 
K atow ice, ul. S taw ow a 3.

MIESZKANIE 3-poko)owe z kuchnią 
I -prezdpokojem , św ieżo w yrem ontow a 
ne, na I p iętrzę zaraz do w ynaiecia. 
In fo rm acje : Ochoiec. ul. M ysłow icka 
Nr. 67

PIERW SZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUW IA Z. Franczak. Król. Huta. S ta - 
(wowa Nr 3-a. Dla w ygody P. T. o t­
w o rzy łem  lilie przy ul. W o lność  57 
!W Król. Hucie. W ykonule w szelk’e 
Obuwie na m iarę lak rów nież w szelkie 
re p a ra c je  po cenach najniższych. Do 
iwyrobu używ am  tylko najlepszy m a­
te r ia ł . W ykonuje szybko. ' so lidne
i tan o! Pilne reparacle  na poczekaniu. 
(W szelka prace  w ykonuje lachow o! 
iSpecJalność: Żelowanie luksusow ego
Obuwia system em  ..Ago“ .

w e W rocławiu zam ieszcza pismo 
pełny tekst przemówienia 

profesora Borcharda z Berlina,
■jednego z najwybitniejszych nie­
mieckich chirurgów, przemówienia 
poświęconego pamięci prof. Her­
mana Kiittpera. zasłużonego dzia­
łacza niemieckiego na Kresach 
Wschodnich. Przem ówienie prof. 
Borcharda jest wręcz sensacyjne. 
Mówi w niem o ciężkich zadaniach 
ekspansji niemieckiej nauki na 
wschód, o  ugruntowywaniu niem­
czyzny

w terenie przygranicznym 
z tej i z tamtej istrony, które to za­
dania sa programem całego stow a­
rzyszenia chirurgów. O czyw iście  
dosadnie napiętnowany został trak 
tat wersalski i wydarcie „odwiecz­
nych ziem niemieckich11 na wscho­
dzie. Borchard apeluję do całego  
św iata m edycznego w Niemczech 
o zwracanie większej uwagi na za- 
danja .

wojującej niemczyzny 
na wschodzie. O czyw iście propa­
ganda ta ma się odbywać nietylko 
■przez w ysoki poziom fachowy le­
karzy niemieckich, ale przez św ia­
domą propagandę niemieckiej kul­
tury i utrzym ywanie nierozerwal­
nego związku z Rzeszą. Każdy chi­
rurg powinien być świadomem i 

wojującem narzędziem 
■niemieckiego rewizjonizmu.

Przem ówienie Borcharda, g łow y  
niemieckich chirurgów, nie w ym a­
ga komentarzy.

Apelujemy do W ydziału Zdro­
wia Publicznego, W yższego Urzę­
du Górniczego, Spółki Brackiej i 
organizacyi polskich lekarzy, aże­
by z programu prof. Borcharda 
w yciągnęły odpowiednią naukę i 

odpowiednie konsekwencje. 
Czas skończyć z naiwnym poglą­

dem, utrzymującym się tu i ów ­
dzie. że w yłącznym  i zamkniętym  
światem  lekarzy sa 4 ściany jego 
pokoju ordynacyjnego.
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Zuchwała Kradzież w  Chorzowie
Policja u!ęfa już rabusia

Do składnicy materiałowej inż. Al­
fonsa Rembalskiego z Król. Huty (Ka­
towicka 14) mieszczącej sie w Chorzo 
wie (szyb Hugona) dokonano ub nocy 
śmiałego włamania. Po rozbiciu zam­
ka sprawcy dostali sie do wnętrza 
skad wynieśli rozmaite części mszyn, 
węże, pasy popędowe, szyny itp. przed 
stawiajace wartość ponad 2 tys. zł.

Zawiadomiona o tern policja wszczę 
ła energiczne dochodzenia w wyniku 
których uieła inicjatora kradzieży Pa 
wła Wyciika z Łagiewnik (Niedurne- 
go 1). Wycik, który jest zawodowym 
złodziejem nie chce w yjaw ić swych 
wspólników. Do ukończenia docho-

Sto’ica Śląska tonie w b'ocie
. . . a  m agistrat oszczędza

Oszczędnościowe rachuby magistra 
tu katowickiego posunięte za daleko. 
W ystarczy bo w’em spojrzeć na chod­
niki i jezdnie ulic śródmieścia (nie mó 
w ąc już o peryferiach), aby się prze­
konać, że m agistrat zbyt zdusił kesę , 
w kitórej trzym a grosz, przeznaczony 
na uprzątanie mas zlodowaciałego 
śniegu i błota, gdy tymczasem tysią­
ce bezrobotnych daremnie oczekują 
bodaj chwilowego zatrudnienia ich 
przy oczyszczaną ttfe.

To zaniedbanie świadczy wym ów- 
nie o bałaganie jaki panuje w magi­
stracie katowickim. Na wszystko zna] 
dą się peuiądze — o tern w etny  — ale 
na doprowadzeń e  ulic miasta do ja­
kiego takiego porządku i na zatrud­
nienie kilkuset biedaków, włóczących 
się od domu do domu po żebranym 
chlebe, nestety pieniędzy niema.

Smutne to. ale prawdziwe.
A m eszkańcy brodzą w  błocie... t 

płacą podatki.

O D C Z Y T
p . M i n i s t r a  H E N R Y K A  S T R A S S B U R G E R A

b. Komisarza Generalnego Rzpsp. Polskiej w Gdańsku
P- t.

„PolsKa a Niemcy hitlerowsKie”
odbędzie się w e w torek  dnia 23 styczn ia  b r. o godz. 20-ej 
w auli ŚląsKich Technicznych ZaKladów Naukowych przy

ul. KrasińsKiego.

dzeń osadzono go w areszcie policy)* 
nym.

—  -------------

Okradli rhno wystawowe
Jacyś spryciarze nńę chcą zapewne 

wysilać się „regularnem" włam a­
niem, wydusili ub. nocy szybę w ok­
nie wy stawo wem Kurta Langera w 
KróL Huce  (Mickiewicza 4). Przez 
otwór w szyb e wyjęli 7 kawałków 
maiterjalów na suknie damskie, w yrzą­
dzając Langerowi znaczną szkodę.

Rabusie musieli się znać na dakty­
loskopii, bowiem nie pozostawili na 
szybie oraz wyb 'tych częściach okna 
odbitek palców, co św iadczy o pewne 
go rodzaju fachowości.

Co zapominamy 
w autobusach?

W autobusach śl. Linij Autobuso 
wych znaleziono w czasie od i lip- 
ca do 31 grudnia ub. r. następujące 
przedmioty dotąd nieodebrane: 6
portmonetek, 18 par rękawiczek, 8 
rękawiczek pojedynczych, 9 paraso 
lek, 2 lusterka, 4 laski, 4 kapelusze, 
4 czapki, 5 teczek, 19 kluczy, 1 pu­
dełko do tytoniu, 5 torebek dam­
skich, 4 berety, 1 sukienka, 1 chust­
ka, 2 p. majtek, 2 p. okularów, 1 koł 
nierzy, 2 książki, 2 pary pończoch, 
2 fartuchy, 1 torba, 1 szalik, i ka­
losz, 1 butelka kleju, 2 tubki pasty 
do butów.

W spom niane rzeczy  znajdują się 
w biurze Śląskich Linij A utobuso­
wych, w Katowicach (ul. Pocztowa 
2 —  gmach ratusza).

Celem odbioru przedmiotów 
zostawionych należy zgłosić się w  
przeciągu 6 tygodni w biurze, w  
przeciwnym razie nastąpi w dniu 5 
marca 1933 r. o godz. 10 rano na 
placu garażowym przy ul- Mickie­
wicza licytacja niepodjętyc*1 przed-* 
miotów.
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